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Zbrojeń t

Jeślj kon ferencja  rozbro jen iowa, m ająca się 
odbyć  w  przysz łym  roku w  Genewie, u w ień ­
czona bęclzi? p om yś lnym  rezultatem, to p rzy ­
c zyn y  tego leża łyby jedyn ie  w  św ia tow ym  
k ryzys ie  gospodarczym. Żaden czynn ik  p o l i ­
tycznej c zy  psychologicznej natury nie jest 
tak potężnym, jak  w id m o  bankructwa gospo­
darczego. W  djphifen obecnej p rzy zw ycza jen i j e ­
steśmy w praw dz ie  do bankructw  f i rm  han ­
d lowych , Czy p rzem ysłowych , jako  jednostek 
gospodarczych, ale należy się obaw iać zb liże­
nia się Czasu, k iedy  jednostki polityczne, a 
w ięc państwa ogłoszą n iewypłacalność i to 
n ie ty lko  sw ych  d ługów  wewnętrznych , z któ- 
rem i ła tw ie j  jest dać sobie radę, —  ale dłu­
gów  m iędzynarodow ych . S to im y  przed c iek a ­
w y m  fakl&in. Budżety n iemal wszystk ich  
państw skonstruowane są obecnie na iluzo­
rycznych nadziejach na zwiększone w p ły w y ,  
podczas gdy  w yn ik i gospodarki budżetowej w  
ubiegłym  roku odnośnych państw w ykazu ją  
spadek w p ływ ó w . W  m iędzynarodow e j pu b li­
cystyce ekonom icznej p rzy ją ł  się n ie jako  p r z y ­
domek „cudotw órcy", jak im  się obdarza m i ­
ni stra skarbu, pragnącego udowodnić, iż spa­
dek obrotów  hand low ych  i obniżenie się p ro ­
dukcji p rzem ysłowej um oż liw ia  podwyższen ie 
św iadczeń na rzecz skarbu. Keynes np. p ow ia ­
da o Snowdenie, iż budżet jego  za rok 1931/33 
skonstruowany został chyba w  tem przeświarl 
czeniu iż na p rzysz ły  rok już inny m inister 
skarbu będzie się boryka ł z  w yn ikam i tego 
budżetu. Dr P inner z „Berliner Tagebląttk i - 
pow iada  o budżecie Dietricha, iż przypółn ina 
on człow ieka  ciepiącego na ból zębów  i od w le ­
kającego bolesny m om ent w y rw a n ia  zęba aż... 
do przyszłego roku. T o  samo da się pow iedzieć  
równ ież o innych ministrach skarbu.

Bezrobocie w państwach europejskich, do­
chodzące do 20 m ilj.  ludzi, będzie jeszcze przez 
a bigi okres czasu w ym aga ło  opieki państwo­
wej. W  dziedzin ie zatem świadczeń społecz­
nych. n.e jest m o ż l iw a  żadna restrykcja —  j e ­
śli chce się umknąć zaburzeń socjalnych. P o ­
zostaje zatem jedyny dział gospodarki budże­
towej, k tó ry  należy gruntown ie  okroić, a m ia ­
now ic ie  wydatki na wojsko Charakterystycz- 
r v m  ob jaw em  mentalności wszystkich w s p ó ł­
czesnych rządów  państw jest fakt, iż równo- 
cż fśn ia  z w zm ożonym  ruchem pacy fis tycz­
nym  i usląwicznein pudkreślaniem kon ieczno­
ści l ikw idac ji  w o jny , nie odw aży  się żadm  
r .ą ż  stanu, m yś lący  kategoi jam i izw . „pań- 
s fw ow o -tw ó rczem i" ,  do wysunięcia postulatu 
redukcji budżetu wojskowego, jeśli nie chce 
r ft ia z ić  się na zarzut braku zrozum ienia sy 
tuacji stanu. Podobnie, jak ze sprawą zawie 
5>if nia broni w  walce celnej między państwa­
mi nie dochodzi w brew  wszelkim paneuropej­
ski hm deklaracjom mężów stanu do stabiliza- 
ich narazie m ow y niema, —  tak i w dziedzi 
sile lozbrojenia wojskowego nie robi się nic, 
m im o  wszelkich namaszczonych deklamacyp 
fcji obecnych stawek celnych, —  o obniżeniu

A  tymczasem w ydatk i na w o jsko  w  budże­
tach państw rosną. W p ra w d z ie  absolutne w y  
sokości c y fr  nię różnią się zbytn io  od cyrr 
w yda tków  w o jskow ych  z ubiegłych lat, ale 
ra le ży  tu uwzględnić wzrost siły nabyw cze j 
p ien iądza spowodowany św ia tow ym  spadkiem 
ren tow arów  od r. 1929 i stabilizacją walut 
europejskich. A n g ł ja  w yd a je  na w o jsko  l l b  
n .iłj. f. szler- , F ranc ja  10.925 m il j .  franków , 
W io c h y  2.500 m il j .  lirów , Po lska  836 m ilj.  zi, 
Jugosław ja  3 m il ja rd y  dynarćw , Czechosłowa 
»:ia 1.715 m ilj.  k. cz., maleńka Bułgarja  przs- 
szło IG  część budżetu, rów n ie  ijjałf* Estonja 
przeszło l/o budżetu. W y d a tk i  n iem ieckie na 
w ojsko m e  są w p raw dz ie  w ie lk ie  w  stosunku 
do innych państw z racji unorm owan ia  bud­
żetu w o jskow ego  N iem iec w  ścisłych ramach 
Iraktatu wersalskiego, m im o to jednak, a m o ­
że w łaśn ie d latego nie cofa ją się N iem cy, no­
szące na swych barkach cztery i pół m i l jo n *  
b fz rob o trych  i ciężar straszliwego kryzysu 
gospodarczego z konsekwencją 1.250 m ilj.  m a ­
rek deficytu budżetowego, przed pelnem w y ­
zyskaniem m ożliw ośc i zbrojeń przyznanych  
m przez traktat wersalski, rozpoczynając bu­

dowę serją k rążow n ików  A , B, C, D. E, F . —- 
G uybyśm y bydi zabobonni, to może u w ierzy  
' ib v śm y  w  głębszy sens faktu osunięcia s,ę na 
wodę krążuwnika A. przed jego p o i  w i ę ź ­
niem...

Jeśli biedne j pod obuchem kryzysu poko­
tem leżące N iem cy  mogą soLie pozw o lić  na te- 
gó rodzaju wydatk i, przec iwko k tórym  nie 
oponuje juz ani D ietrich, ani Schiele, ani 
Stegerwadd, to cóż dopiero kra je  zasobniejsze 
w  środki finansowe. Słusznie zaznaczyli d e le ­
gaci amerykańscy na n iedawno odbytym  kon­
gresie M iędzynarodow ej Izb y  H an d low e j w 
W aszyngton ie, iż nie w ystarczy  domagać się 
prj cprowaćlzenia rew iz j i  d ługów  wojennych ,—  
Zitsztą rów n ież  zupełnie w łaśc iw e j —  ale E u ­
ropa wysuwTająca ten postulat musi z łożyć 
dowód, że korzyści w yn ik łych  z tej rew iz j i  nie 
zuży je  na powiększenie w yd a tk ów  w o jsko ­
wych . W łoch om  nie przeszkadza zupełnie fakt 
deficytu budżetowego w  roku gospodarczym  
1930/31 w  wysokości około 1.400 m il j .  l irów , 
p iż ew id yw a ń  deficytu budżetowego w  opty­
m istycznej ocenie 575.760 tys. l i ró w  na rok 
193fy32 oraz wewnętrznego długu W łoch  w 
wysokości 89.307 m ilj.  l irów  —  w  utrzym aniu  
wysokości sw ych  w yda tków  w o jskow ych  na 
dotychczasowym  poziomie. W ło c h v  zapatru ją  
się w  tym  względzie  na zbro jen ia  Francji,  któ 
ra pow iększyła  swe zbro jen ia  od r. 1926 do 
1930 o blisko połowę. A n g l ja  zp sw ym  23 m i­
l ion ow ym  deficytem  budżetow ym  koniecznie 
chce u trzym ać swe zbrojen ia na poziom ie  Sta­
nów  Zjednoczonych, które znów  ze sw ym  spo­
dz iew anym  defięytem  budżetow ym  1.2 m i l ia r ­
da do larów  pęeftą za zbro jen iam i A n g lj i .  W y ­
tw arza  się ów  „cireulus vitiosus“ , w  którem 
państwa zatracając rozsądek pożerają się wzw 
jemnie już nie ogniem armat, lecz wyścigiem

zbro jeń  me m ającym  zdaje się graiiie,
| Mussolini uderza pięścią w siół, odzyw a się 

w  parlamencie francuskim minister, w o jny , 
żądając kredytów  na zbrojenia. D ow iadu je  się 
o tem p. Trevira:nus i b ije już na dw a fronty. 
P rzec iw ko  Francp , no i p rzy  tej okazji prze­
c iw ko  Polsce. F ranc ja  odpow iada naturalnie 
dalszemi zbrojen iam i, a i Polska daje „O dpo­
w iedź T rev iranusow i“  w  postaci łodzi podw o­
dnej. Podsłuchuje to Bosja  sowiecka i w  od- 
pov iedzi na tę „koncentrację kapitalistyczną 
przeciwko jedynem u k ra jow i socjalistyczne- 
m u ‘‘ pow iększa swe zbrojenia.

Natura ln ie  należy poziom  dochodów budże­
tow ych  dostosować do wysokości w ydatków . 
K to  ma płacić za  te skutki b icia pięścią w  
stół i odpow iedzi panów  dyp lom atów? Staty­
styka L ig i  N a rod ów , w ykazu  ,e n iesłychany 
wzrost świadczeń poaatkowych  na skutek ol­
brzym iego  wzrostu w yd a tk ów  państw pow o­
jennych. W  stosunku od r. 1913 do r. 1928 
wzrósł dochód społeczny 

w  A n g l j i  o 65%, zaś w yda tk i budżetowe o  
344%.

w  N iem czech  o 43%, zaś wydatk i budżeto­
w e  o 134%.

w  U. p. A . o 121%, zaś w yda tk i budżetom
we o 434%,
wre F ran c ji  w zrosły  w yda tk i państwa o 8291, 
podczas k iedy  dochodowość społeczna zm a la *  
ła o 6%. C y fry  pow yższe  obejm ują  r. 1928, 
nie uwzględniają zatem okresu głębokiego kry, 
zysu św iatowego, k iedy  podatki zwiększaj®  
się, zaś kapita lizacja  społeczna maleje.

W y n ik i  gospodarki budżetowej 19317U932 
państw  europejskich będą znane około ooło- 
w y  lipca przyszłego roku, a więc w  tym  cza­
sie, k iedy  konferencja rozbro jen iowa obrado­
wać będzie jeszcze w  Genewie.

N iechże jadą na tę konferencję rozbrojeniom 
w ą  n ie  m in is trow ie  spraw wojskowych i dy-' 
p lom ari w ych ow an i na polityce prestiżu, «tfe 
m in is trow ie  skarbu. W  toku pełnych obrad  
zasypam  zostaną telegram am i swych rządów  
o deficytach budżetowych i m oże w  obliczu 
tych okoliczności zdobędą się państwa euro­
pejsk ie  na redukcję zbrojeń, jako  konieczność 
maże n iety lc  polityczną, ile  —  skarbową...

Józef Diament.
m m m m *

Likwidacja zatargu wiprzemyśle 
bielskim

W a r s z a w a  31. 5. PA T . W  dniu 30 m&jfli 
br. po całodziennych, bardzo uciążliwych nar-- 
radach w  mir sterstwis pracy i opieki społeez 
nej w  późnych godzinach wieczornych zaw ar­
ty  został układ w  spraw ię likwidacji zatargu 
w  przemyśle Bielska, Białej i okolicy N a  m o­
cy tego mtładu płace tkaczy pozostaną bez 
zmian. Układ jest dość obszerny. L ikw idu je  
on sporne kwest je między stronami.
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Sprawy gospodarcze główną troską
nowego rządu

W  jednym  z warszawskich  dzienn ików  sa­
nacy jnych  c iy la ^ iy :

Z  zac iekaw ien iem  oczekują w  ko ­
łach  po litycznych  p ierw szycn  pociągnięć no­
w e g o  rządu. Posiedzenie R ady  m in is trów  nie 
<Jest jeszcz wyznaczone. Krążą  natomiast słu­
chy, re  komitet ekonom iczny p rzygo tow u je  się 
.obecnie do w iększych robót. W  n iedługim  cza- 
,tie cdbędzie się posiedzenie komitetu, na któ- 
l r m  p. p rem jer  m a zakreślić p lan pracy  na 
nyjldiŻAZT: przyszłość.
' S o raw y  gospodarcze i  budżetowe są g łów ną 
lro*ką obecnego rządu, dla iego też domyślne 
Kała opozycy jne  sondują jego  zam iary  zapo- 
lnocą rozm aitych  pogłosek i przypuszczeń. 
R ząd  obecny kontynuować będzie w  zupełne 
ści prace poprzedniego gabinetu.

Rząd  poprzedni chw yc i] isę przede wszy sl- 
k iem  m echanicznych środków  dla u trzym a­
n ia  rów n ow ag i budżetu takich, iak w s trzym a­
n ie  15-procentowego dodatku dla urzędników 
'5 5-procentowego dla wojska 
* R ząd  obecny, uznając w  zupełności to sta­
nowisko, sięgnie obecnie do środków  me.ryło- 
jpycmych, aby osiągnąć dalsze oszczędności 
uraz now e źródal dochodowe poprzez reorga­

W a r s z  a w a  31. 5. (S in )  N a  dziś prokla  
m ow a ła  P. P. S. zgrom adzen ia dem onstracy j­
ne w  całym  kraju  pod hasłam i: „P ie c z  z w y ­
zysk iem ! Podnieść płace! Skrócić dzień robo­
c z y ! "  W o b ec  zakazu w ładz warszawskich  na 
(odbycie publicznego zgrom adzen ia  odbył się 
[wiec na dziedzińcu domu, m-eszczącegu redak­
c ję  „Robotn ika" p rzy  ul. W areck ie j.  Popo łu ­
dniu odbył analogiczne zebranie „B u n d " na 
podworcu  domu p rzy  ul. N a lew k i 1. 34. W  
godzinach popołudn iowych  usiłowali dem on­
strować komuniści, k tórzy  na ul. M arsza łkow ­
skie j rozbili k ilkanaście szyb  w  lokalach. —  
P o l ic ja  rozpędziła demonstrantów. Podczas

Fred© Frest>e‘ następujące iiionmacje: Podczas gdy 
zessiOToczna rew ia wojskowa stała- pod znaki,em 
otwory"., mo-żnaby tegoroczna rew ię zaopatrzyć 

tytiulem „M otoryzacja armii i  wyszkolenie re ze rw y " 
Najsilniejsze wrażenia na widzach wywarły oadzia 
ly zmotoryzow ane, które przedefilowały na tegoro­
cznej rewji. Widziano specjalne oddziały autoińobilo 
we dla odparcia ataków samolotowych, długie ko­
lumny małych tanków dwuosobowych, dywizja za 
dywJz?ą tanków normalnych, zmotoryzowaną piecho 
tę, artylerię, wozy pancerne, jadące w trzech rzę­
dach, dywizja za dywizją. Pułki konnicy, które po 
nem j.rzesizly były poniekąd anachronizmem. Drugą 
sensacją tegorocznej rewji była zmilitaryzowana lud 
ność cywilna. Rząd so-wiecki, uiządizając przegląd 
tych dywiizyj cyw ilnych pragnął pokazać, jak ol­
brzymią wyszkoloną rezerwą rozporządzą państwo 
sowieckie. Program wojskowy ZSRR został w  cało 
śai wypełniony. Rezerw a ludzka została powiększo­
na w nadzwyczajny sposob Cały Turkestan ,stacze 
py syberyjskie, Kirgizi, ludy północno kaukaskie, 
który w  nawnej Rosji carskiej, wolne były  od obo­
wiązku słnżby wojskowej, muszą obecnie służyć w  
wijjskr,, jak inni. Oznacza to zwiększenie rezerw do 
przeszło 1S milionów ludzi. W  porównaniu do sił ar 
mji carskiej iw czasie wojny światowe] zwiększyła 1

nizację pracy, a przedeW3zystkiem przez upro­
szczenie urzędowania, zniesienie zLędnej b iu ­
rokracji, komosację urzęódw itp. środki, by w  
ten sposób w  ciągu całego roku budżetowego 
osiągnąć konieczne oszczędności.

Celem poprzedniego, jak  i obecnego Rządu 
jest przedewszystk iem  rów now aga  budżetowa, 
gdyż od tej zasady, uważanej jako nienaru­
szalna, żaden Rząd nie odstąpi.

Jeżeli chodzi o kwiecień, to w  miesiącu tym  
przypadają  raty płatności pożyczek i stąd 
wzrost w ydatków .

Pow ażn ie jsza  poprawa budżetowa oczek iwa 
na jest w e wrześniu.

T o  samo pismo donosi o pon iedzia łkowem  
posiedzeniu plenarnem klubu B B „  na które 
w ezw an i zostali wszyscy posłowie i senatoro­
w ie. Zapow iedz iane jest rów n ież  przybyc ie  
prem jera  Prystora. Na posiedzeniu tem prezes 
Sławek wygłosi dłuższa mowę. W  w torek  zno­
wu, w icem in ister Starzyński w ygłos i na po­
siedzeniu grupy gospodarczej Bloku referat 
o sytuacji gospodarczej i pracach nad z w a l ­
czaniem kryzysu, Oba zapow iedziane zebra­
n ia  mają poważne znaczenie polityczne.

rozpędzania komunistów nn ul. N ow o lipk i i 
Solnej padło k ilka  strzałów, które ran iły  dw ie 
kobiety: M ir iam  Schulman i drugą nieznane­
go nazwiska, która po przeniesień,u do szpi­
tala zmarła.

• * V

W  K rakow ie  odbyto się wczora j zwołane 
przez P. P . S. zgrom adzen ie partyjne w  Domu 
robotn iczym  przy ul. Dunajewskiego, pośw ię­
cone spraw ie obniżenia plac pracowników . —  
R e ferow a ł poseł Żuławski. Uchwalone rezolu­
cje protestują przec iw  zam achom  na nabyte 
prawa klasy robotniczej i przec iw  próbom ob­
n iżen ia  plac.

się aimfa sowiecka o blisko 2 miljony żołnierzy.
Korespondent „Nece Freie Press e" zaanapza, że 

m ira) tych olbrzymich przygotw&ń wojskowych dzi­
siejsza poliityka Sow ietów  jest pokojowa, a to nie z 
miłość bliźniego, ara. z pacy f zmii. lecz ze względu 
na pcliityke wewnętirzraą. Rosja sowiecka nie może 
sobie dziś pozwolić na wojnę. W  czasach pokojo­
wych może mniejszość łatwo panować nad większo 
ścią. /skoniii drogami poszłaby jednak ludność u.zbro 
jona . uformowana w  bataSjony, ni* jest nikt w  sta 
ni,© przewiidziieć?! W  Rosj, sowieckiej powstał nol 
wy nacjonalizm. Pod czerwienią bolszewicką zaobser 
wować można dawny szowinizm rosyjski. Wojifo 
prze lana obaliłaby być może rządy sowieckie, 
wońtf zwycięska doprowadziłaby jednak do przepę 
dzenia dotychczasowych władców Rosi3 sowieckiej. 
Kierownicy polityki sowieckiej są tedy z konieczno 
ści nastrojeni pokojowo. Niebezpieczeństwo stanow ą 
jedirajK nastroje m,as sowieckich. Masy t© w ierzą w  
legendę, że kraj ich jett otoczony vrogamii, którzy 
czyha-ą tyłku:* na sposobność, ażeby na n,e napaść.

SPÓR O SPADEK POW ODEM  BRATOBÓJSTW A
W  sobotę rano, rolnik Ignacy Tatarczyk z Mszany 

pawi Tyibnlicikiego kilkoma udarzetuamii si.eki©ry za 
mardowaj swego brata Augusnyma gdy ten milał 
wejść do kościoła. Bratobójcę aresztowano. Powo­
dem morderstwa był spćtr o sjnacłt,

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu a a t ip i,- s t i4 U
iiośti do udaru i ataków apoplektyczcyciu naturalna 
woda gorzka „Franciszka Józefa" zapewnia lurodne
wypróżnienie bez nadwyrężenia się. Żądać w ap. i dr.

Demonstracje bezrobotnych 
w Wieluniu

W a r s z a w a .  3L 5. P A T . 29 maja na pAactt
przed bimrem Ekspozytury Państwowego Urzędu Po 
śr.edActwa Pracy w  yWietonJk z powodu reikratacfli 
robotników sezonowych raa robory rolne do Łotwy, 
zebrało się około 3500 be z t c  bitnych. Tłum, skladiająi
cy s'ę przeważni.© z mężczyzn, w d ząc , ż© kw aH i 
kowane są wyłączmie kobiety, rzucał się na loka! 
Ekspozytury, wybijając szyby i jran ąc lekko kilarow 
nika Ekspozytury i dwóch pofficjaaitów, Zabitarmowa 
ne pogotowie policji, z komendantem powiatowym  
na oz tle, tłum w  ciągu kilku ntóut rozprószyło 
przy pomocy gazów łzawiiątych. Aresztowano 7 o~ 
sób i? rzucanie kamTem-ianni i stcwi,anne czynnego o 
pom pclciii. Rekrutacja z powodu zajść a została za 
wnoszona. Zakwalifikowano dotychczas 150 osób, na 
ogólra liczbę przewidzianą óOO osób. Obecnie w 
W ic lar.'u pannie zupełny spokój. i

Dziś wybory w Rumunii
\ B u k a r e s z t  31. 5. P A T .  W  poniedziałek, 
i odbędą się w  Rum unji w yb o ry  do pariam en- 
\ tu W yb ra n ych  ma być 387 posłów. Rząd w y -  
j dal zakaz odbyw an ia  w  niedzielę oraz w  dniu 

w y b o ró w  wszelk ich zebrań oraz manifestacyj, 
poili tycznych.

Irema jest nieuleczalna
N iew ie lu  jest aktorów  na świecie, k tó rym  

obce jest uczucie t. zw . tremy, czy li nagiego 
lęku, jaki opada ich za zw ycza j na dłużej lu b  
krócej przed występem.

„K to  n igdy nie zaznał trem y —  nie jest 
w ie lk im  artystą", tak u trzym uje  każdy nie­
przeciętny aklor i tylko laik lub miernota sce­
niczna dz iw ić  się temu może.

Jak n iezw yk le  zdenerw ow any  by ł przed 
każdym  sw ym  występem Caruso. Mógł on być  
wszakże prześw iadczony o swem  powodzeniu, 

j m im o to jednak cierpiał na istne ataki z łoś li­
w e j Iremy. Impresario  jego  Ledner, który mu 
towarzyszył w  artys lycznych  jego  w ęd ró w ­
kach po całym  swiecie, opow iada o na jroz ­
maitszych przeżyciach na tem tłe w ie lk iego  
artysty.

W  dniu przedstawienia Caiuso tak by ł zde­
nerw ow any, że nie p rzy jm ow a ł nikogo, a zde­
nerw ow an ie  to wzrastało niepomiernie, g d y  
szło o występ na estradzie koncertowej. Sam  
Caruso wyraża ł się zawsze, iż w o la łby  w y k o ­
nać dw ie  part je  operowe niż jedną piosenkę 
na estradzie. Jest to zupełnie zrozum iałe, gdyż  
śpiewak operow y ma oparcie w  orkiestrze, w  
partnerach swych, no i nie małą pomoc w  
osobie suflera.

S łynny pianista A lfred  Grunfeld me pozna­
w a ł najlepszych swych przyjaciół, k tórzy  
przychodzili mu w inszować sukcesów w  cza­
sie koncertu do t. zw. pokoju dla prtystów.

D la złagodzenia trem y —  o uniknięciu m o ­
w y  niema —  ch w y la ją  się artyści rozm aitych 
sposobów, począwszy od nha la torćw  u żyw a ­
nych przez śp iewaków , a kończąc na ro zm a i­
tego gatunku cukierkach. Szalapin np. w y p i ­
ja  w  czasie koncertu sok dwóch puszek z kon ­
serwam i ananasowemi, podczas gdy  Z e lm a  
Kurz za jada sie suszonemi ś liwkam i.

C iekawe są równ ież ostatnie chw ile  rozm a i­
tych artystów  poprzedzające ich występ. M u -  

| zycy  oszałam iają się pasażami i w p raw kam i, 
śp iewacy próbują głosu, dobyw a jąc  na jroz­
maitsze n ieartykułowane d ź w ;ęki, inni opo­
w iada ją  stare jak  św iat kaw a ły ;  tancerze i 
tancerki w yczyn ia ją  dzik ie skoki i w yg in a ją  
się iśce n iesam owicie  —  słowem  każdy chce 
się jakoś oszołomić przed decydu jącym  sko­
k iem  przed rampę.

N a  t iem ę niema lekarstwa. W ie lu  lekarzy  i 
psychologów  starało się nadaremnie uchronić 
artystów  od tej „s trasznej"  choroby, p róbow a­
no nawet hypnotyzm u  —  trema jest n ie zw a l-  
czona, ale jest ona* zarazem  jednem  z chara ­
kterystycznych znam ion p raw d z iw ego  talentu.'

Nieudóe fcffiistracle Komunistów
w Warszawie

Jedna osoba zabita’ iedna ranna
(T e le fon em  od naszego korespondenta)

Nieprawdopodobny wzrost siły militarnej
sowietów

Motoryzacja armii •• 2m ilitary zo wc nie Irdnoici cywilnej
Czerwony nacjonalizm

f W  ii e d e ń. 31. 5. FAT. Na temat zbrojeń Rosji, sf /
Wieckiej zanreszcizą korespondent aioskiiewsikii „Neue



N r. 140
aątea ą{isasaa»ŵ a
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Rozmowa z żoną Mahafmy, sekretarką i przewodniczącym
kongresu

W  wąskim  ciemnym korytarzu  mieszkania EL- 
W szankar natknąłem się na Ghandiego (Hindusi 
u b y w a ją  go  Gajidiszi, B ryty jczycy : pan Gandiji); 
zanim  m ogę g o  pozdrow ić, wpada mi w  tok s łów  
oetry  jak iś g łos i pow iada: „Mahatma może udzie­
lić  rozm ow y jedyn ie po uprzedniem zgłoszen iu '. 
M ów i to  b ia ły  człow iek  z  zupełnie krótko ptrzy- 
strzyżomeani w łosam i na g ło w ie  z  lekkim  meszkiem 
na górnej w ardze i  w  okularach. Jakże tu Euiropej 
o y k  dostaje się w  ten dom pełen Hindusów? 
Zairytuję się. W idoczn ie to now y jakiś sekretarz 
Cńrdhiego —  odpowiadam  sobie sam. Zresztą nie 
b y ło  w ca le  zam iarem  moim naprzykrzać się Gand 
hiermu o  w yw iad , ponieważ odbyłem taki w  ubie­
g łym  m iesiącu.. (C zyteln icy nasi przypom inają so­
b ie zapewne umieszczony przez nas w  swoim  cza­
sie w yw iad  p. Beera z Gandhim —  red. „N . Dz.‘ ) 
Zam iarem  moim było  poznać żonę Gandhiego, bo 
zajmują nas rów n ież i ci ludzie, którzy ży ją  .v 
codziennym kontakcie z  oWymi sławnymi.

K iedy  Gandhi znajduje się w  korytarzu, pani 
Gj ndhi ńie może być daleko stąd. Rzucam też o- 
kiem w  każdy pokój, m ający ujście w  tym w ą ­
skim korytarzu. Ola siedziała też w  jednym z tych 
p o to jó w  zupełnie sama na kamiennej posadzce i 
obracała koło wrzeciona „szarka*1. Siadam przed 
nią i poczynam >ją rysow ać. N ie  przeszkadzając mi 
pi zw ala na to, nie przeszkadzając zaś sobie wca- 
cr, przędzie w  dalszym ciągu. N ie m yśli o tern, 
by zastygać w  ruchu, ale patrzy to tu, to tam, 
zw raca g łow ę tak, jak wymaga tego jej praca. 
A le  również kiedy i inni odwiedzający wchodzą 
do poko:"  obracn drewniane kolo dalej, zagłęb ia­
jąc się bardziej w  jego polot niż w  polot m ów ią­
cych, i pozdraw iających ją SkmWYłom i oto pro 
szę o podpis pod jej w izem nek. K iedy ujrzała go, 
pow iedziała: „N o good ' Nie. nie. to niedobrze
W yglądam  na rysunku o w ie le  za stara. Jestem o 
sziść miesięcy i pana Gandhiego. R y ­
sunek ten nie je: ' ' ->żnie od tego daje
się nakłonić cło podpisu. N ie jest to jednak łatwa 
i prosta sprawa, bu sziuUa pisania jest w  Indjach 
rzrdka. a szczegół '■ • PeTois dokonywa
się wspólnemi siłami, to Znaczy, żc kto inny do- 
piMije brakującą. ’ >.i '..i' ’ uzuoelnia in­
ne jeszf—  braki

—  Jak pani poznała >wego małżonka? — za- 
intuję panią Gandlii. która choć nie świetnie, to 
jednak w  sposób zupełnie zrozum iały mówi po 
angielsku,

— T ę  już 47 lat temu lic zy ła m  wtedy lal czter­
naście Tda l się wtedy ojciec do jednego z sąsia­
dów  w Porlnindar i pow iedział mniej w ięcej co 
następuję: „Mam córkę i -fi a ruję ci ją dla syna 
za żonę1 W tedy sąsiad ten przybył do n*s uasam

raenMp— gg— wH« ’uamu~ w‘ ■ i '! '■* »

przód, zobaczyć jak wyglądam  i czy nadaję się dla 
jego  syna. Potem zażądał od mego ojca m ojego 
horoskopu.

A stro log  fam ilijny redaguje natychmiast po uro­
dzeniu hinduskiego dziecka horoskop.

—  Potem porów nał w  domu mój horoskop z ho­
roskopem sw ojego  syna, by zobaczyć czy istnie­
je  m iędzy naszemd gw iazdam i, pod których auspi­
cjam i urodziliśm y się, pomyślny stosunek . M ia­
ło  to w łaśnie miejsce i dlatego połączyliśm y się 
zw iązkiem  małżeńskim.

—  A  czy jest pani szczęśliwa?
—  Tak jest, bardzo szczęśliwa.
—  Czy nigdy pani nie kłóciła się z mężem? ,
—  Nie, nie można się z nim kłócić.
— Jak długo znała -go pani przed zamażpój- 

śclem?
— P o  raz p ierw szy ujrzałam go  w  dzień ślubu.
—  Czy pojedzie pani z mężem, kiedy w yb ierze 

się na konferencję z Mac Donaldem w  Londynie?
—  N ie  wiem  jeszcze, sądzę, że nie.
—  Czy chciałaby pani pojechać z nim?
P o  pauzie odpow iada  przeciągiem : nie!
—  A le  d laczegóż nie? — pytam — czy była już 

pani w  Europie?
— N igdy jeśzcze.
—  Czy jest pani ciekawa poznania Europy?
—  Nie, Ind je są lepsze!
—  D laczego nie clice pani zw iedzić Europy?
— Mój mąż pow iedział, że Europa jest zimną. .
Myślę, że chętnie jednak można zobaczyć Euro­

pę, ale ona nigdy tego nie zapragnie.
— Co sądzi pani o używaniu obcych maierja- 

łów?
—  W szystko można wyprodukować w  Indjcah, 

•naniy m dużo bawełny, nie musimy dawać zleceń 
Jąponji ani Angljj Patrzy przy tern z wyrzutem  
na moje ubranie i wskazuje na swoją .,sari‘* z sze- 
lukim na 5 centymetrów szlaczkiem: to jest w y ­
roi) hinduski. Wpada mi w  oko latuacja obydwóch 
jej rąk i zapytuję, <o  oznacza ten rysunek.

— K w iaty , — odpowiada
— K iedy ro zrobiono?
— Kiedy liczyłam  lal 15 — powiada i pokazuje 

n-i w iece) jeszcze niebieskich kw iatów  na nogach 
oraz niebieski punkt na brodzie, przyezem obja­
śnia go r liw ie : wszystko uczyniono równocześnie, 
w y ry to  ig łą  w  skórze.

—  Czy to nie ból i? dopytywałem  się.
— O. tak!
—  A  d laczego wobec tego robi się to? —  Od­

powiedzią był śmiech. — N ie nosi kolczyków, ale 
nosi dw ie tanie czerwone szklane branzolety w o ­
kół staw ów  rąk. Szpakowate je j w łosy, także 
os iw ia łe  znajdują się lam, są w  nieładzie. T w arz

W szelk ie prawa zastrzeżone 
księgarn ia T  Diumand. Kranów

T O M A S Z  M A N N
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T f t g  c z m  p z f i y c r r  Pf śr dcl  posf r t f ' '  j
Przełożv.I Makreli Tarnowski

W yciągnął wysadzaną kamieniami szpilkę z. bu i 
cikn jakiejś Angielk i, gdzie ją ukryto, wahając się 
i zatrzymując zaniósł jtx innej pani -  była to si- 
g.nora An gio lieri —  i przyklęknąwszy podał ją jej 
z wyznaczo-nemi zgóry. a choć zupełnie naturalne- 
mi, to jednak niełatwem i do odgadnięcia słowam i: 
gdyż wędług umowy m iały być wypow iedziane po 
francusku:

— Składam pani ten dar na dowód sw ojej czci! - 
miał powiedzieć, .a nam zdawało się, jakoby w aru­
nek ten był z łoś liw y ; w yraża ła  się w  nim rozbie­
żność między zainteresowaniem  co do powodzenia 
cudownej sztuki ą pragnieniem, aby ambitny czło­
w iek  doznał porażki.

Bardzo dziw ny był jednak widok, jak Cipolla, 
klęcząc przed lVlme. A n g lio lier i, próbując ciągle 
mówić, starał się odnaleźć w  sobie słowa, które 
mu w ypow iedzieć  nakazano.

—  Muszę coś pow iedzieć — oznajm ił, — i, czuję 
w yraźn ie, co, pow iedzieć należy. A  jednak czuję 
zarazem, że fałszem byłoby, gdybym to w ym ów ił, j 
N iech się pani strzeże jak im kolw iek  zn a k i e m  j 
przyjąć mi z pomocą! —  zaw oła ł, chociaż bezwąt- I 
pienia na to w łaśnie liczył,.. »

— Pensez fres fort! — krzyknął nagle lićha fran ­
cuszczyzną i w ygłosił polem szybko nakazane zda­
nie w praw dzie po włosku, ale tak, że końcowy i 
najważniejszy w yraz przeszedł nagle do pokre­
wnego języka, którym prawdopodobnie Cipolla nie 
w ładał biegłe; pow iedział w ięc  zamiast „venera- 
zione“ —  „veneration“, z okropną rosów ką na 
końcu; — ten częściowy sukces spraw ił po doko­
nanych dotąd czynach., odnalezieniu szpilki, przej­
ściu do pani A n gio lieri i przyklęknięciu niemal 
siln iejsze jeszcze wrażenie, niż może zupełne po- 
wodeżnie, i w yw o ła ł pełne podziwu oklaski.

C ipolla powstał i otarł czoło.
Rozumiecie, że opow iadając o szpilce, podałem 

tu tylko przykład jego pracy — la włośnie sztucz­
ka szczególnie utkwiła mi w  pamięci.

A le  zmieniał on w ielokrotn ie zasadniczy pomysł 
i przeplatał te próby (z  w ielką stratą czasu) naj- 
rczm aitszem i im prow izacjam i, do których na każ­
dym kroku pomagało mu zetknięcie się z publicz­
nością. ,

Zw łaszcza zdawało się, że Z osoby naszej g o ­
spodyni spływa na niego natchnienie; w ypow ia ­
dał wtedy oszołam iające proroctwa.

—  N ie uszło mojej uwadze, signora, — rzekł 
do niej. — że z osobą pani w iąże się jakiś szcze­
gólny i zaszczytny los. K to  potrafi patrzeć, do­
strzega w okół pani pięknego czoła jakąś aureolę, 
która — jeśli mnie wszystko nie m yli —  była nie­
gdyś silniejsza niż dzisiaj, jakąś blaknąca zw o l­
na aureolę .. An i słow a! N iech mi pani nie poma­
ga ! U boku pani siedzi mąż —  prawda —  zw ró o ł 
się do cichego pana An gio lieri. — pan jest mał­
żonkiem tej damy i szczęście pańskie jest zupełne. 
Ale w  szczęściu te>m są jakieś wspomnienia... kaią*

ukazuje ślady kolei ruchliwego jej życia, tw arz 
jaką spotkać można rów n ież w  europejskich, nie­
m ieckich zagrodach chłopskich, kiedy starsza w i*  
śniaczka nakłada okulary, aby móc czytać. \J» 
czne rów noległe biegnące oruzdy trosk nu czole jwf 
św iadczą o czasach, kiedy to mąż je j za kratami 
wiązieninerni czekał na oswobodzenie sw ojego 
kraju.

—  Jakże często W  życiu —  zapytuję, pokazując 
r.a jakiś obraz na ścianie — znajdował się w  w ię ­
zieniu?

Zaczyna wyliczać, jakby szło tylko o wylicza* 
nie w yw czasów  wakacyjnych. — R az 9 miesięcy, 
raz 12 miesięcy, raz trzy miesięcy, raz dwa mie­
siące, znów  trzy  m iesiące i teraz znowu 9 m ie­
sięcy.

Dodaję lo  w szystko i m ówię głośno otrzymaną 
sumę.

— Będzie tego w ięce j — uważa —  n,ie mogę tak 
dokładnie sobie tego przypomnieć.

—  A  co czyniła pani w  czasie, kiedy mąż pani 
był w  więzieniu?

—  Pracow ałam  dalej —  m ówi i skrzętnie ot/ra­
ca w  dalszym ciągu korbę „szarki**..,

* ■ * *

Pew ien m iody Hindus zapytuje mnie, czy nie 
chciałbym poznać rów n ież panny Madelaine S 1 a- 
d e , tę angielską zwolenniczkę Gandhiego. Odpo­
w iadam : „oczywiście** i  nie mogę zataić radości 
z powodu tego spotkania. Od lat już bowiem  t y ­
ło  mojem pragnieniem osobiście zetknąć się z 
kobietą, o której od czasu do czasu z krótkich ńr-' 
tykulóiw dzienikarskich dow iadywałem  się ty le  
rzeczy osobliwych. Ow  m łody Hindus poprowadiZił 
n nie z pokoju pani Ghandii, położonego w  lewem  
skrzydle w ąsk iego ciemnego korytarza w  pokój 
naprzeciwko. S iedziały tam otulone w  pstrokate 
< husty hinduskie kobiety na dywanach i  p rzyg lą ­
dały  się, jak w  biel odziana postać wyjm uje z dak­
tyli pestki i składa je do alum injowej puszki. W i­
dzę tylko je j plecy, nad którem i pochyła się teraz 
Hindus, by donieść o  mojej obecności. Zaprasza 
mr.ie przyjaźnie, b yn  usiadł przy niej. Cóż to jest? 
T o  przecież nowy sekretarz Gandhiego, k tóry 
przedtem tak surowo mnie ofuknął

—  Czy pani jest panną Slade? — - zapytuję nie­
ufnie.

—  N ie  —  powiada mężczyzna w  niewieścim  
stroju —  panna Slade, umarła przed pięciu laty, 
ja nazywam się M ira Behin.

—  Cóż znaczy to imię? —  pytam zmieszany.
—  Oznacza: „tw o ja  siostra** —  im ię to  nada? 

mi Gandisza.
Mieszam się coraz bardziej, podczas gidy stoją­

cy obole mnie człow iek, spokojnie w ydzie la  dalej 
sw oje daktyle.

— Czy była już pani w e  W iedniu? —  zapytuję, 
by zapytać o  cokolwiek.

—  Tak, przez dwa tygodnie. Bardzo lubię W ie ­
deń, ponieważ kocham Beelhovena. W idzia łam  je ­
go  dom w  Dóbłingu, dom, w  którym  napisał 
wspaniałe swoje u tw ory muzyczne,

— Ma pand bardzo w ysok ie  zdanie o muzyce?
— Tak, chciałam zrazu zostać śpiewaczką ope-

______________    . . j ' ‘

żęce wspomnienia... Jak sądzę, signora, przeszłość 
odgryw a w  pani ab eonem życiu w ie lką  rolę. Zna­
ła pani jakiegoś króla., czy w  minionych dmiacb 
jakiś kró l nie przeciął pani drogi?

—  T o  nie, —  szepnęła szafarka naiszych. zup, a 
piwno- złote oczy zam igotały na jej b ladej tw arzy  
barw y kości słoniowej.

—  T o  nie? Nie, nie król, mówiłem tylko niejako 
w  przybliżeniu i ogóln ikowo. N ie  król, nie książę - 
y jednak książę, kró l w yższego  królestwa. B ył to  
w ielk i art\rsta... u jego  boku niegdyś,.. Chce mi pa- 
ni zaprzeczyć, a jednak nie może. pani zaprzeczyć 
Z zupełną stanowczością, może pani zaprzeczyć 
ty lko w  połow ie Widza pani! Była to w ielka, św ia­
towej s ław y artystka! Jej przyjaźnią cieszyła się 
pani w  młodym wieku, a święta je j pamięć na całe 
pani życie rzuciła cień 5 blask... Nazw isko? Czyż 
potrzeba wym ieniać pani nazwisko, k tórego sła­
w a dawno zw iązała  się ze s ław ą ojczyzny i w raz  
z nią przeszła do nieśmiertelności? E leonora Du- 
se, — zakońęzył cicho i uroozyśdtL

Mała pani przejęta skinęła głową.
Aplauz podobny był do narodowej manifesta­

cji. P raw ie  w szyscy na Sali w iedzie li o doniosłej 
przeszłości pani An gio lieri. wszyscy w ięc potra fili 
ocenić intuicję cavaliera , ą przedewszystkiem  obe­
cni goście Casa Eleonora.

Zachodziło tylko pytanie, czy op sam nie w ie ­
dział tego, czy przy pierwsźem zawodowem  poin­
formowaniu sie po przybyciu do T e rre  di Venere 
ńie m ógł sie t.y o  dowiedzieć...
: N ie mam jednak- powodu podejrzewać racjonali­
stycznie zdolności, które w  naszych oczach stal' 
się dJą niego złow ieszcze n fatum... (C. d. n.)
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fia murzyAskim balu w Paryżu
Czarne i białe —  Czarne i czerwone. —  Niem cy i Anglicy, jako goście. —  Murzyńskie tan­

ce, wyraz nostalgji i naiwnej perwersji.

(Korespondencja w łasna)

row ą, studiowałam śpiew , a le m iałam zamało 
taleniu. -

—  Al-e * oto dostała się pan. jednak, jakby do 
teatru — wtrącam —  na scenę, która jest jeszcze 
V'iększa niż wszystk ie teatry ziemi.

—  Tak ,*o prawda — odpowiada M ira Behin.
T oto czuję w  jej cieplejszym  teraz i bardziej ko­
biecym dźw ięku sopranowego głosu, że rozumie­
my się. P ie rw sze  rody angielskiej sztywności p ry ­
sły.

— Proszę mi coś opow iedzieć z dziecięctwa pa­
ni; szczególnie chętnie dow iedziałbym  się, jak pa­
ni dotarła do Gandhiego*

— ' Młodość moją spędziłam na w .elk im  fo lw a r­
ku u bogatych krewnych, dużo byłam sama, ro ­
dzice moi byli surowo konserwatywnym i ludźmi, 
ale cała ta rzecz jest najzupełniej zwyczajna i ma­
ło  zajmująca Życie moje jest całkiem zwyczajne, 
aż do tego dnia. kiedy wpadła mi w  ręce książka 
Rorriain ltollanda o Gandisrsim.

Przeczytaw szy  lę książkę, pojechałam do Rol- 
landa, by ustnie upewnić się o wszystkiem, co na­
pisał. Rozm owa z nim coraz bardz.ej wzbudzała 
w e  mnie pragnienie osobistego poznania Gandhie- 
go. Poprosiłam  go  też listownie, by zechciał p rzy­
jąć mnie do sw ojej szkoły w  Aszram . Gandhi od­
pow iedział mi. Dopowiada na każdy list, jaki o- 
trzj-muje, Doniósł mi o regułach panujących w  je ­
g o  szkole /ostrzejszych  niż obyczaje w średnio­
wiecznych klasztorach. Jeśli mogłabym przyjąć te 
wanunki, zapraszał mnie, abym odbyła w szkole 
okres nowicjatu

Zapytałem w  dalszym  ciągu, jak ie w rażen ie a- 
czyn ił na niej Gandhi, kiedy przybyła do Indyj.

—  Jest księga, której czytania nigdy me koń- 
tezy się. Im dłużej śledzi się b ieg  jego  życia, lem 
Wń^cej znajduje s±ę w  niem pouczających rzeczy. 
Kła<lzie przytem znowu daktyl do puszki. Daktyle 
te są dla Gandiszi —  lubi szczególnie daktyle.

Rozumiem teraz również, co znajduje się w  tych 
Ulicznych paczkach, jak ie nieznani ludzie od czasu 
do  czasu składają przed jego  drzw iam i. Hindusi 
idą o  to  w  zawody, by przysyłać przyw ódcy sw o­
jemu ow oce po to, by cliudy, wychudły Mahatma 
n ie zag łod d ł się w  najk ry1 yczn i e jszy m okresie 
ich wałlki o  woLność. Panna M ira Behin jest szefem 
kuchni Gandhi ego i  z dumą oświadcza, że utrzy- 
ir u/ł rów n ież w  ładzie je g o  Mełizinę. Patrzę na 
W  dłou< c. Pozosta ją  w  sprzeczności z w yp ielęgno­
wanym  uduchów Iowy ra profilem . Są to ręce Drą­
c y  Ręce, k tóre prz schodzą w  silne przedramiona 
i w  muskularne męskie bicepsy. Także jej w o li * 
g rzh le i jest nawskroś męski. W  dodatku posiada 
podbrodizae Musaoliniego. K toś w o ła  ją. Mahatma 
W rócił w łaśn ie i ma spożyć jedzenie. Z ryw a  się 
,* orjentaJuego siedzenia i  pyta jeszcze pospiesznie: | 
,Czy chce pan napić się herbaty?14. O dpow iadam  
^Dziękuję, nie. P iłem  w łaśn ie łagodny głos pani, 

mi w ystarcza". Śmiejąc się, umyka.
Daleka to droga, jaką odbyła córka konserw aty­

w n ego angielsk iego adm irała Słade, k tóry  mane­
w ro w a ł pancernika w  Persk ie j Zatoce. Pokorna, 
bezsilna Desz Sewika, która złożyła  przysięgę 
Szwadeżi, że nie będzie nosiła brytyjskich mater- 
ijalóWj która m ów i hiudustańskiem narzeczem i 
b iegn ie w  sandałach, która ży je  wśród Hindusów, 
jfe z  nimi, śpi i dzieli smutki i radości, pochodzi 
z  arystokratycznego rodu m ieszczańskiego W ie l­
k ie j Brytanji. Stała się jedną z bohaterek hindu­
sk iego ruchu narodowego ta angielska miss Mu­
sim y odw rócić wstecz dużo stron w  księdze hi- 
storji, aż póki .'potkamy takie postacie, jak  M ira 
Behin. Jleż to przesądów  klasowych i rasowych 
■wytrzebiła ta kobieta! Jaka to niema odwaga i 
łręska w o ła  tkwi za tem i białemi szatami? Ile  
zw oa low nego  wyrzeczen ia się w  tej epoce fry - 
W olnej żądzy użycia i nienasyconej żądzy* pienię­
dzy. Ta Angielka wdarła się g łęb ie j w  sens zw ia ­
stowania G ardhiego pod adresem ludzkości, niż 
w ie lu  hinduskich jego  braci i  sióstr T o  też: długa 
to  droga od adm irała Persk ?j Zatoki, aż po u- 
rzjnnaeę szkoły Aszram  _  M irę  Behin.

1 * *
—  K tó ry  z ludzi, jakich pan spotkał k iedykol­

w iek  uczynił na panu najgłębsze w rażenie? —  za­
pytuję prezydenta hinduskiego kongresu narodo­
w ego  J a w a h a r l a l  N e h r n  P o  krótkim  na­
myśle pow iada:

—  ..Einstein".
— Gzy z powodu tearji względności? —  pytam.
—- N ie, z powodu jego  skromności.
—  Jakże-to długo b aw i! pan w Niemczech?
—  Około trzech mie,iięcy.
Jaki naród uważa pan za najbardziej c yw ilizo ­

w any na ziem i*
— Francuski.
—  Czy uważa pan, że Gandhi udając się do Lon ­

dynu osiągnie to, "*.zego pragnie?
—  T y lk o  wtedy, jeś li nacisk’ Iudyj na AJugJję 

trwać będziie dalej.
— A kaop jr wiąąwicit joli amdmm mimami

Paryż, w  maju
Bal murzyński, to jedna z takich atrakcyj, 

gdzie  m urzyn i baw ią  się kosztem E u rope jczy ­
ka. Z w y k ła  knajpa, n ie różniąca się rnczem 
od m iljona  innych. Dopiero za parawanem  
znajdu je się dyskretne wejście na salę ba lo ­
wą, w  której przy dźwiękach rozhukanego 
jazz-bandu podrygu ją pary. Z w y k le  tańczy 
m urzyn z białą, a rzadko ty lko jak iś  senegal- 
czyk w  mundurze znalazł sobie dz iew o ję  
wśród św ieżo impprlowanjadi do P a r 3rża czar­
nych nianiek.

W ie lką  wagę p rzyw iązu je  się tu do kontra­
stu, Czarny murzyn z śm iertelnie bladą ko- 
kainislką. On w  smokmgu. ona w  bia łych  
atłasach Pod przeciwną ścianą czarna Iw arz  
w smokingu z białą Iwarza w k rw aw e j sukni 
po kostki. Jeden z łych czarnych, lo Maks 
Jonson. człow iek-automat. Tań czy  r zec zyw i­
ście, jak aulomat. ifobi wrażenie, jak gd y łw  
członki m iał powykręcane w  stawach.

Co sie tu tańczy? P rzedew szvs lk iem  „cha- 
cha". Tan iec zupełnie nowy, im portow any z 
centrum A fryk i.  W p row ad z i !  go jakiś m łody 
murzyn, k tóry  wprost z puszczy a fykańsk ie j 
wpadł do p rzecyw ilizow anego  Paryża. Jak ten 
skok karkołoini odbił się na jego dziecinnej 
duszy, to jemu samemu tylko w iadom o i tym. 
którzy z nim  obcują.

D rugim  im portow anym  ostatnio tańi 
jest „begin". „B eg inow ać"  jest zapewne je ­
szcze w iększą sztuką, jak  tańczyć „cha-cha“ . 
Jest lo popros i-  taniec brzucha wc dwoje  
przyczem tańczący murzyn w yk rzvw ia  przy 
ej sposobności twarz, w w yraz , k t ó r y  m ów i 

o jego  nostalgji dalekich puszcz i o jego nai­
wniej perwersji. k tórą ’ wyraża w  tańcu.

N ierzadko p rzyw oz i tu autokar grupę N iem

Tegoroczna p ie lgrzym ka do Mekki p r zy p a ­
dła na koniec kw ietn ia  r. b. Jak w iadom o, 
p ie lgrzym ka la odbyw a się podczas n a jw ięk ­
szego święta muzułmańskiego Kurhan-BaJ- 
ramu (św ięto o fiarjg  ustanowione na cześć 
praojca Abraham a).

W  tych dniach baw ił, przejazdem, w  W a r ­
szawie, p. Ismad A ry fu llah . powracający 
z Mekki cło F in land ji.  Jednocześnie z nim  po­
w rócił i im am  warszawski, p. Is fend jar Fa -  
szli.

A l  Hadż Ism ail A ry fu l la h  udzielił w yw iadu  
przedstaw ic ie low i a jenc ji „Q rien t“  ó swych 
wrażen iach w  Mecce.

W  r. b. Mekkę zw iedz,ło  przeszło 120,000 
paln ików , z których 40,000 przybyło  z zagra ­
nicy, a około 80,000 z Nedżu i Hedżasu, zn a j­
dujących się pod panowaniem  króla i sułtana 
Ibn-Sauda. N a jw ięce j  p ie lg rzym ów  zagran icz­
nych dostarczyła w yspa Jawa, m ianow ic ie  
około 20,000, pozatem E g ip t —  około 4,000, In - 
d je  —  około 3.000. Pers ja  —  przeszło 1.000, 
C h iny  —  około 1,000, A fgan istanu —  kilkuset, 
Tu rc ja  —  około 150, Jugosław ja  —  45; r ó w ­
nież liczni p ie lg rzym i p rzyby li  z  różnych k ra-

słość, cóż uczynicie wtedy?
—  Spróbujemy uczynić z Indyj repuibńkę socja­

listyczną.
—  Gdyby pan w  swej republice miał do wyboru 

fianowisko jakiegoś ministra, jaki resort obrałby 
pan wtedy?

Po  dłuższym namyśle powiedział: —  Resort mi- 
x istra woiny.

—  Ministra wojny? — zapytałem zdziwiony
—  Nic, resort ministra spraw wewnętrznych, 

—  poprawia się natychmiast.
—  A  ile pan liczy lat?
—  Czterdzieści jeden lat. Wygląda młodziej. 

Młodszym czyni go  jego temperament a także za­
pewne i kontakt z młodzieżą, bo jest właściwym 
przywódcą Młodych Iodyj. Na stole jego pdętTzą 
gig limty bgudmkirh związków młodzieży. A jak

ców  lub A n g lik ów . Gros turystów  zagran icz­
nych w Paryżu  dostarczają te d w ie  narodo­
wości. N iem cy  zachw yca ją  się: „Kolossaluner- 
hórt“ ; Ang licy  bulgocą sw oje : „V e r y  e«.c5ungl 
Very  shoking!... Oh!... ce Parrrisss!...“

Rozsiadają się przy  stolikach w okó ł sali 1' 
wybałusza -ą oczy na n iew idziane dz iw y . Jazz 
rozb ija  się po sali w  tonach coraz bardz ie j za­
wodzących : coraz duszniej, coraz d ym n ie j i r 
nagle św iatła na sali gasną. Pozosta je  ty lk o  
oświetlona mała scenka. K u ityn a  się rozchyla  
i ukazuje s;ę na niej jakaś mulalka. ubrana 
w  mundur żołnierza kolonjalnego. A le  cień 
podejanin k iw a jący  się i wejścia porusza się 
nagle. jsAh, ca" — wał] bocznemi d rzw iam i 
na scenę i ściąga mulatkę poza kulisy.

Cudzoziemcy siedzą trochę slropieni, m u ­
rzyni śmieją się Są jak dzieci i polic jant tra­
ktu ie ich, jak dzjeci. incydent kończy się 
szybko i na scenie ukazuje sie k ilka m u rzy ­
nek z podkasanemi sukniami, z pod których 
ukazu ią sie fa lbany krochmalonych, b ia łych  
spódnic, jak ie  nosiły jeszcze nasze babki. &pie 
wajn coś, co nie jest byna jm n ie j nodobne do 
rn le l igm lnycb  piosenek ich siostrzycy, Józe- 
finki Baker z Casino de Paris Piosenki te j e ­
dnak. iedyne bodaj na balu m urzyńsk.m . m a ­
ją swój urok dopóki śpiewane są m onoton­
nym eichvm  glos°m. Gdy jednak m urzynk ' 
rozwrzeszczą się. co musi n ieunikn ien :e n a ­
stąpić. cały urok pryska i pozostaje ty lko w  
uszach kakofon.a tonow i ząrzytów  gardło­
wych. n ieartykułowanych głosów. I w szyscy  
wynoszą sie powoli: Anglicy. N iem cy. A rg en ­
tyńczycy ild. Pozostała ! v lk «  stali b yw a lcy  
balu murzyńskiego przy  ul. Blomel.

jów  A fryk i,  zwłaszcza z Marokka.
Sensację w  Mecce wy wołał p rzy jazd  tam 

byłego padyszacha Afganistanu. Am anullaha. 
A l I ładż  Isinnil A ry fu llah  odbył podró/ z Sue- 
zu do Dżeddy (por l nad m orzem  C zerw onem ) 
na jednym  okręcie z Am anu llabem  i m iał z 
nim kilkakrotnie rozmowę. D la wszystkich 
pielgrzymów ' było  jasne, że pirzyjazd A m an u l-  
laha by ł zw iązany  n iety lko ze jego p ia gm e -  
niem odbycia Iladżn, lecz równ ież posiadał 
znaczenie polityczne. Pątn icy  z A fgan istanu 
tw ierdzili bow iem . że op in ia  publiczną w  A f ­
gan stanie jest obecnie nader korzystna dla 
powrotu  Am anullaha na tron Kabulu  i ż i  
p rzyna jm n ie j połowa ludności kraju  (w y m ie ­
niano nawet liczbę 4.500,000) jest po jego  stro­
nie.

Nieobecność na tegorocznej p ie lg rzym ce  
muzułman z Rosji sowieckiej, skąd przed w o j ­
ną św ia tow ą  przy jeżdża ło  od 12 do 15 tysięcy 
pątn ików , zw róc iła  na siebie uwagę w iernych . 
Z  tego powodu u tw ierdz iło  się ostatecznie 
przekonanie, że S ow ie ty  prześladują istotnie 
re lig ję  muzułmańską.

wszędzie nienvd młodzież zajmuje lewe skrzydło. 
Jawuharlal Nehru bawił przez jakiś czas w  Ro­
sji sowieckiej.

— Jakie będzie pańskie pierwsze rozporządze­
nie, jakie wyda pan, jako minister spraw wewnę- 
t rznyoh ?

—  Bedzie mnóstwo pierwszych rozporządzeń
—  K ogo  uważa pan za najlepszego p rzy jac ie la  

sw ojego?
— T o  bardzo niedyskretne pytanie.
— Jakto? Kiedy zadałem Gardhietmi to samo 

pytanie, odparł bez wybiegów i bez ogiódek, że 
Bóg jest najlepszym jego przyjacielem.

— śmiejąc się odpowiada Jawuharlal Nehru:
— Obawiam się, że nie jestem z Wszechmocnym 

na lak dobrej stopie, jak on...

L. K .

Tegoroczna pielgrzymka d o  Kekkl
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Nowe tfrcgi w mm cukrzysy ?
1 N a  now e drogi zda je  się sk ie row yw ać  le ­
czenie cukrzycy  w iosk i lekarz, dr. C imanala, 
k tóry w  n iedaw no  doniósł w  jednem  z czaso­
pism  lekarskich o w yna lez ionym  przez siebie 
sposobią leczenia cukrzycy zapomocą

zabiegu chirurgicznego.
*

Cukrzyca spowodowana jest, jak w iadom o, 
w ad liw em  funkcjonowaniem  trzustki, gruczo­
łu, którego ,,w ysepk i"  w ydz ie la ją  hormon „ in ­
sulinę, przyspieszającą spalanie się cukru w  
organizm ie ,a zwłaszcza w  mięśniach. Dr. C i- 
manata w yc ina ł sw o im  zw ierzętom  dośw iad­
cza lnym  część trzuski. wskutek czego zapada­
ły  one na cukrzycę, gdyż  przy  niedostetecznej 
ilości insuliny spalanie cukru w  organizm ie 
nie odbyw a ło  się normalnie. Nadm iar cukru, 
n iew yzyskanego  przez organizm, dostawał 
się do krw i, a stamtąd do moczu. W  parze 
z 1?m w ystępow a ły  ciężkie zaburzenia p rze­
m ian y  m aterji w  całym organizmie, utrata 
sił i w ie lk ie  wychudniecie. O b ja w y  jednem  
słowem  są u zw ierząt takie same.

jak  u człow ieka chorego na cukrzycę,

ty lko powód choroby jest inny. gdyż u czło­
wieka trzu^ka nie została usunięta drogą ope­
racji, lecz pozostała w organizmie, a tylko 
funkcjonuje nienormalnie.

Co u człow ieka jest powodem n ienorm alne­
go funkcjonowania  lizuski, dotychczas nie 
idaJ,o,-jsif,~slwij?ęcl%i|fc N iek tórzy  kładą je na 
<arb

dziedziczności,

,nni sądzą, że m a  ono swe źródło w  n iew la - 
I< iwem , a m ianow ic ie  zbyt ob filem  od żyw ia -  
liu, co zdaje się potw ierdzać fakt, że podczas 
skromniejszego odżyw ian ia  się w  czasie w o j-  
)y  liczba w ypadków  zachorzeń na cukrzycę 
marznie zmalała. Są wreszcie i tacy, którzy 
rważają, że sprawcą złego jest cukier ra fino­
wany. który obecnie jest w  powszechnem uży- 
:iu. W szystko  P  jednak są tylko przypuszcze­
nia, k tórym  brak wszlekięh podstaw. Dopóki 
:nś źródło powstawania  cukrzycy nie będzie 
rdkryte, nie można m ów ić  o zapobieganiu tej

coraz bardzie j rozpowszechnia jącej się choro­
bie i trzeba poprzestać na je j  leczeniu.

T e  badania dra C im analy  mogą oddać w  
przyszłości w ie lk ie  usługi, choć dotychczas 
zostały one przeprowadzone jedyn ie  na z w ie ­
rzętach dośw iadczalnych, m ianow ic ie  na psach 
i kotach. Otóż zw ierzęta  takie, u których po 
wyjęc iu  części trzuski już zupełnie w yraźn ie  
rzowinęła sie cukrzyca, dr. C im anala podda­
wał drugie j operacji, m ianow ic ie

wycięc iu  n erw ów  z przynerczy

Przynercza  sa to gruczoły, sąsiadujące z ner­
ką, a w ydz ie la jące  do krw i hormon, zw any  
adrenaliną. Rola ich w  organizm ie nip jest j e ­
szcze dostatecznie w y jaśn iona; w iadom o w  
każdym razie, że są one do życia n ieodzownie 
potrzebne i że usunięcie ich powoduje w  bar­
dzo krótkim  czasie śmierć organizmu. W y c ię ­
ci* nerw ów  z przynerczv natomiast jest n ie­
szkodliwe j w  wypadkach, stw ierdzonych przez 
dra Cimanatę okazało się

skutecznym środkiem leczniczym  przeciw
cukrzycy.

U zw ierzą t operowanych już po trzech dniach 
nadm iar cukru w e  k rw i zm niejszła  się o je ­
dna trzecią, a po dwóch tygodniach k rew  b y ­
ła pod względem  zawartości cukru zupełnie 
normalna. W iadom ą  zaś jest rzeczą, że za ­
wartość cukru we krw i jest najczulszą i n a j­
pewniejszą próbą na cukrzycę, i już sam ten 
fakt w skazyw a ł na w yzd row ien ie  zw ierząt 
operowanych. A le  zm ieniał się równocześnie 
i w yg ląd  zewnętrzny tych zw ierząt. P rzyb ie ­
rały one bardzo prędko

na wadze,

odzysk iw a ły  żyw ość  i dobry humor. P rzy tem  
m ogły  bez szkody dla zdrow ia  spożywać 
wszystk ie pokarmy, które w przebiegu cukrzy 
cy i niedozwolone, jak cukier, mąka i t. p.

Dr. C imanata prowadzi swe doświadczenia 
dalej i ma nadzieję, że w  niedługim czasie bę­
dzie je mógł z dobrym  skutkiem zastasować 
u ludzi.

Odpowiedzi redakcji
SANOCZANKA: 1) Najlepsze usługi oddaje w  ta­

kich wypadkach nagrzewanie przy pomocy diater- 
ntj ; T ed  to maść '.chtyolowc— kamforowa (na receptę 
lekarza). —  2) Musi nam Pani wyraźnie opisać Sw o­
je dłonie i sprecyzować. i> jaką pielęgnację, z jakiego 
powodu Pani idzie? — S. H., ZAKO PANE: 1) T rze ­
ba przedewszystkiem stwierdzić, czy ból ten n e jest 
pocinodizenia nerwowego. Jeśliby przypuszczenie Pań 
s.kie cc- do natury bólu okazało snę trafne, w  takim 
razie kąpiele gorącem powietrzem, masaż lub diater­
mia (ale w dłuższej serii, a nie kilka nagrzewali do­
brze mogą zdziałać. W reszcie wyjazd do kąpiel siar- 
czanych: Piszczany. Lub.eń, Swoszmwce. Solec lato 
Busk —  2) Na pytanie to odpowiedzieć może tylko 
lekarz—specjalista po zbadaniu. —  LA E T A  PU E LLA  
1) Wiid.ocz.nie ma Pani w rażliw ą skórę, która forma­
liny nie znosi Można wobec tego stosować zasypkę 
z tannofarmem. —  2) Środki dom owe mają tę nieko­
rzystną stronę, że pozostawiają po sobie szpecące bli 
zny. Lepiej wobec tego dać sobie usunąć brodawk, 
p rzy pomocy elektrolizy. —  3) Może to mieć w pływ  
minimalny. Daleko Lepiej działają preparaty, zaw ie­
rające w yciąg z gruczołów mlecznych. —  F. B., KRA 
K Ó W : I owszem, środki takie istnieją, ale nam nie 
wolno ich na łamach dziennika ogłaszać, ani zalecać 
Jest to rzeczą ginekolog ów  i do nieb proszę się zwró 
cić, o Cmformaoje. —  AŃÓ W NA. O ŚW IĘCIM : Prosi­
m y o podanie pseudonimu, pod którym mamy. Pani 
ndztetiić odpowiedzą. -— W<RÓQ G O RĄC A: Trudno o

tern rów .ić z całą pewnością, n.ie widząc pacjenta, 
jednak o w oź z opisu wnioskujemy, że w  grę wchodzą 
tu żylaki. Jeżeli przypuszczenie nasz: jest trafne, — 
w  takim razie trzeb a t y  się uciec do noszenia poń­
czoch gumowych,1 alko też do leczenia za pomocą 
z-asri-żyków dożylnych — XVIII.: l )  Nacierać skórę 
g łow y codziennie spirytusem sal c y  l e w y m ;  przynaj- 
mu ei raz na tydzień naświetlać intensywnie głowę 
lampą kwarcową. Cierpienie to nie jest zarazi'we i 
me mogła go Pani nabyć u fryzjera. Środka, o które 
Pani ryta , są nieszkodliwe i może je Pani spokojn e 
stosować dalej. —  2) Nie zawsze daje s ę to usunąć. 
Moż*-. spróbuje Fani zastosować masaż twarzy. — 
N IESZCZĘŚLIW A CZARNA: 1) Usuwanie włosów
na nogach przy pomocy elekt roli z y  wym agałoby — 
z po'Wodu obfitości zarostu —  zbyt wiele czasu i ko­
sztów —  2) Można i© tyLko uczynić mniej w idocz- 
nemi przez utlenienie perhydroiem w  roztworze lub
maść: __  PIĘKNE W ŁO S Y : Proszę się zastosować
do rad, udzielonych pod „XVIII.*4. pierwsze zdane. 
Co do mol, —  może Pan: być spokojna; ludzkich w ło 
sów  m© niszczą. — W IECZNIE  C ZYTAJĄC A  SABIN 
KA, FRYSZTAK : 1) Jest to wada, nie zawsze dająca 
się usunąć. Proszę rano j w ieczór zw ilżać tę plamę 
śwtieżym patkem cytryny; gdyby skutek był mało 
widoczny, można jeszcze spróbować stosowania suto 
lima‘u w  roztw orze lub w  maści, ale tylko na rece- 
pte lekarza. —  2) T o  zależy od jakości cery. Jeśli 
cera twarzy już z natury jest tłusto, połyskLwa —

to każdy krem jej szkodzi, bo potęguje jeszcze jej 
tt ust ość. —  3) Nieszkodliwe —  4) Można użyć spi­
rytusu monopolowego (do picia, nie denaturowane­
go !), ale trzeba go rozcieńczyć: 2 części wody i
część spirytusu. —  CZARNOOKA DUSI A: 1) Bez 
zbadania ginekologicznego odpowiedź niemożliwa.. 
—  2) Patrz „F. B.“ , Kraków, —  3) Naogół przestrze­
gana bywa — bez szkody dla zdrowia — reguła, za­
lecana przez Lutra, mniej więcej dwa razy w tygo­
dniu. — S T A Ł Y  CZYTELN IK  Z K R AK O W A: Trzeba 
się i.zym ać następujących zasad: duże w ydatk i ma 
łe dochody, Duże wydatki energii —  to ruch, sporty, 
gimnastyka, praca fizyczna, dalekie, męczące space­
ry,. Małe dochody —  to uszczuplona djeta; j,ak naj­
mniej tłuszczów, niewiele pokarmów mącznych i 
słodk ch, dużo owoców i jarzyn. —  G R ATE FU L 
G IR L - 1) Patrz „Sanoczanka44 punkt 1. —  2) YVy- 
rna.gi obejrzenia. —• 3) Radykalnego środka, usuwa­
jącego łup.eż raz na zawsze, nie znamy. Trzeba co­
dziennie w .skórę głowy, pomiędzy włosy, wcierać 
sp iryus salicylowy. —  4) Patrz. „W iecznie czytają­
ca Sabioka", Frysztak", punkt 1. — EN— ES, GHiRZA 
N Ó W : Trzeba kąpać to owrzodzenie codziennie —  
przez kwadrans w  ciepłym roztworze .nadmangania­
nu potasu, a dopiero potem przykładać na kawałku 
czystej gazy maść, p-nzepisaoą przez lekarza i ban 
daż rwać. O Ile możności —  nie chodzić, a siedzieć 
z nogą ułożoną poziomo na kanapie lub na drugiem 
krześ e. —  PUBER: Najczęściej bywa to objawem 
kataru cewki moczowej; czasem, jeśli przytem  w y ­
stępuje wyciek, objawem, towarzyszącym  chorobie 
wenerycznej, zwnaj erzeżącizką. Na wszystkie Pań­
skie zapytania jednak można udiziledić wyczerpując ej 
odipowiedzii tylko po zbadaniu mikroskpgowean w y - 
cieku względnie po analizie moczu.

« E H i
PONIEDZIAŁEK, 1 C ZE R W C A. _____5

K raków  (312,8) 11,40 P rzeg l. prasy, 11,58 Sygnał, 
Hejnał, 12.10 Gramof. 13,10 Kom. meteor. 14,50 K o­
munik. gosp. 15,25 „W  okolicach W arszaw y*4 —  F. 
Lubiński, 15,45 Przeg l. komunik. 16 Gramof. 10,10 
Dla rybaków , 16,50 Lekoja j. franc. 17,15 Gramof. 
17,35 „D zis ie jszy  Babilon1* —  B. Richter, 19 Kon­
cert siedmioletniej Halusi Sciiwarzentoerg- Gzeroy 
(fort. Bach, Scarlatti, Chopin, Żeleński), 18yi0 Miuiz. 
lekka (z  W a rszaw y ), 19 Rozmait. Kom. sport. 19,20 
„Ostatnie w ydaw nictw a 4 —  Dr. A. Bar, 19.40 G ieł­
da zboż.. gram of 20 Dziennik pras. 20,15 Skrz. po­
cztowa, techn. 20,30 Operetka Leone ąva llo  „K ró lo ­
w a róż*4 —  Dyr. W . Eiszyk, 22,25 „Z a  Dnieprem w  
1920 r.“  —  kpt. B. Lepeoki, 22,45 Polit. komun, 
sport. 23 Muz. tan.

K atow ice (408,7) 11,40 —  18 p. K raków , 18 Muz. 
lekka, 19 D c. pow ieści, 19,30 „M łodzież na Ślą­
sku", 20— 24 p. K raków , (m. in. operetka i  kon­
certy).

L w ó w  (380,7) 11,58— 19 p. K raków  i Katow ice, 
19.20 Gramof. 19,40 Giełda zboż. 20 Dziennik pras. 
20,15 And. l it e r ,  20,30—24 p. K raków  (m. in. 
retka i muz.).

Sztutgard (360,1) 16,30, 20,30, 23 Muzyka.
R zym . (441,2) 12,15, 17, 20,40 Muzyka:

W iedeń (516,4) 15,20, 19,50, 20,30 Muzyka.
 o§o-----

T E A T R Y  Ś W IE T L N E  I D Ź W IĘ K O W E

A P O L L O : „H aro ld , trzym aj s ięt“  (H aro ld  
L loyd , Barbara Kent).

S Z T U K A : „Znajom a z ulicy*4 (B etly  Gompson, 
Jack Oakie.).

Ś W IA T O W ID : „K ró l żebraków*4 (Danis K ing, 
Jeanette Mac Donald).

U C IE C H A : „N iebezpieczny ra j4* (B. Samborski, 
M arja Malicka, Adam Brodzisz).

W A N D A : „G ra j c ygan ie4.

 o§o-----

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  *

CORSO: „Lu dzie  podziem i4*.

W ARSZAW A: Monity wywiadowca (Motity
Banks) area rewja komediowa.
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D l a M D  książę Walii jeszcze 
się nie ożenił?

Następca tronu angielskiego „P r ince  Char- 
m ing ' (C za tu jący  książę), jak  go nazyw ają  
powszechnie Angie lk i zę względu na n ie zw y ­
kłą uprzejmość, wytw orńość  1 skromność w 
stosunkach ze wszystk iem i w arstw am i społe­
czeństwa angi il kiego, dotychczas jest jak  
w iadomo, kawalerem , choć liczy już lat trzy- 
dJiiśći pięć.

Ten upór „Czarującego księcia" w  unikaniu 
słodyczy ogniska dom owego stanowi wciąż 
aktualny temat n iety lko  dociekań poddanych 
jego królewskie j mości i cesarza Indy j,  Jerze­
go V ale także zw raca  uwagę powszechną na

szerokim świecie.
N a  temat ten 1 rążą niezliczone dom ysły  

plotki; N aw et jecjyna siostra księcia, księżna 
Mary, nie przestaje podobno dopytyw ać się 
ukochanego „brata D aw ida* —  tak ma być 
nazyw any  książę w kółku rodzinnem —  d la ­
czego nie poszuka sobie towarzyszk i życia, 
któraby „troszczyła się o niego".

Dopiero ogłoszony n iedawno życiorys księ­
cia. który można uważać za dokument niemal 
półurzędowy. ponieważ arkusze jego  przeg lą ­
dał przed oddaniem do druku sekretarz p r y ­
w a tn y  księcia, uchyla rąbek le j  ta jem nicy.

W ed łu g  ustępu tego życiorysu, w  k tórym  
m ow a o sprawach sercowych następcy tronu, 
książę posiada zebrane w  oddzie lnym  albumie 
w yc ink i z dzienników, tyczące się jego rzeko­

m ych  zam iarów  n ia trym on ja lnyck , w raz »  
portretami rzekom ych jego  narzeczonych. ‘Jest 
to zbiór wcale pokaźny.

Dale j autor życiorysu  oświadcza, że książę 
zastrzega sobie prawo, jakie posiada każda 
Ang lik , poślubienia ty lko tej kobiety, k tórą  
pokocha z całego serca. Małżeństwa ze wzglę­
dów  po litycznych  lub dynastycznych nie uzna  
je. Pon iew aż  zaś dotychczas nie pokochał żad­
nej kobiety taką miłością, jaką uznaje za nie-* 
odzowną dla zawarc ia  małżeństwa, pozostał 
w ięc kawalerem .

T y lk o  to, a nic innego —  ośw iadcza autor 
ż yc io rysu *—  jest powodem , że książę W a ljt  
dotychczas się nie ożenił.

Pod redakcja Dra HENRYKA LESERA

Camp tig
Ifókroć razy wiosenne słońce zabłyśnie i osuszy 

po długich deszczach drogi ii pola, a- uwolnione ze 
śnieżnej okow y łąki i lasy zazielenią siię i  pokryją 
mnóstwem wonnego kwiecia, tyle razy przemawia 
szczot ze do nas konieczność wydostania się za mury 
miasta*, na wolne od pyłu- i dymu fabrycznego powie­
trze. W  świadomości nasze] odzywa się glos buntu 
przećwiko dusznej i jednostajne! atmosferze w ielk ie­
go miasta. W  pankach, ogrodach i na plantach w  ka­
żdą sobotę i niedzielę petno i gwarno. Wstzyscy, któ­
rym  i\e jest dane w yjrzeć za miasto, którzy nie za­
znali rozkoszy prawdziwej natury, którzy nigdy nie 
Spędhr^ wolnych chwil na wycieczkach, c! zapełniają 
uilic-e 1 parki w  pogodne soboty i Inne świąteczne dni.

N iesy ty  i młod'zieź. która ma najwięcej wolnego 
czasu* która powinna się przyzw yczajać do w ycie- 
ęzikowaiww £ spędzania weekendów (końcówek) za 
iplastcm, także nie korzysta z dobrodziejstw przy­
rody. W  sekoie jej do tego nie zachęcają. Nauczyciel 
uważa to za źle płatny balast: zajęcie się uczniami 
W  godzinach, nie objętych planem przepisanym skra 
pularrtfe przez ministerstwo. Nieliczne istniejące klu­
b y ; :  .towarzystwa turystyczne sa (jak dotąd można 
było  skonstatować) mało ruchliwe i pociągające, —  
słowem, celów*: swojemu nie odpowiadają. Posiada­
jąc nawet czasami dobre założenia, napotykają na 
kot sąJue trudności. Wysta-rczy zatem powiedzieć, że 
wyęieczikowa.nu'e jest u nas latem (jeśli mowa o ma­
sowości) dość słabe. Weekend i camping są u nas 
prawie że nieznane.

. „Camping" i „weekend": dwa terminy obce, u* nas 
rzadko tylko słyszane, są w  naszym kraju nietylko 
ni ©rozumiane, ale w ogóle niewpraw ane. Z kolein na­
leży  snę zastanowić nad znaczeniem tycn angielskich 
słów.

Przez „weekend" należy rozumieć stałe .spędzanie 
końca tygodnia, ta znaczy soboty popołudniu i nie- 
dz*.Ł4; (ewentualnie same niedziele) na świeżem po­
wietrzu za miastem, r,a wsi lub w górach i lasach. 
Obotętnem jest zatem, czy wyjeżdżający m eszka na 
wsi w  hotelu, oberży, schronisku, domu w ycieczko­
w ym  czy też śpi pod namiotem, Istotą „weekendu* 
jest spędzenie końcówki tygodnia poza miastem. In­
stytucja weekendów, znana nietylko w Anglii, ale na 
całym kulturalnym Zachodzie, a nawet u nas na Gór 
nym Śląsku, — . powoduje rnaśo-we przenoszenie się 
wszystkich sfer 1 klas ludności miejskiej 2a mury m a 
sta na wieś. Specjalne pociągi w  dogodnych porach.
O zniżonych cenach biletów, w yw ożą tysiące ludzi, 
by dać im ddbe wytchnien a i zdrowego wypoczyn­
ku, źródło nowej energii dp żmudnej sześciodniowej 
pracy tygodnia roboczego. Weekend wpływ a więc J

u 1 
ił v- ł

bardzo dodatnio na tak konieczną hygjenę umysłu 
ciaja ludzkiego. Częste obcowanie ? przyrodą wpły

wa też dodatnio na estetykę * poczitole plęknai, a po- 
zateai posiada jeszcze cały szereg innych momentów 
wycnowiawczydi. Weekendy cieszą się zagranicą 
dlatego taką popularnością, bo są dostępne dla w szy­
stkich. Nietylko młodzież, lub pracownicy umysłowa, 
ozy ,eż fizyczni, ale wszyscy, młodzi i starzy, całe 
rodźmy z malemi nawet dziećmi, wszystko rusza, 
wszystko ocenia wartość weekendu.

„Camping": to angielska specyficzna nazwa wędro 
wnego obozowania. Formą, którą na> Zachodzie g łó ­
wnie młodzież uprawia.. Polega ona na tern. że u- 
dają.a się na krótsze, lub dłuższe wycieczki mło­

dzież nie obiera jednego koniecznie m..ejsca. ale obo­
zuje dziś tu, jutro przenosi się gdzieindziej, rzadko 
korzysta ze stałych schronisk, a obozuje raczej pod 
naimittaml. W ędrówki takie przez ciągłą zmianę miej 
sca wprowadzają wiele urozmaicenia, pozwalają bar 
dziei ifeszcze poznawać p ękno przyrody mają bar­
dzo Wuelkie znaczenie krajoznawcze

Próby zastosowania u nas tak ch metod wędrow ­
nego olrozawania natrafiają na kolosalne trudności. 
Słabe Zainteresowanie dla obozownictwa po wodują 

'duże i zbyt wygórowane ceny za sprzęt potrzebny, 
a przc-dewszystklem za namioty, nieodzowne do tego 
celu. Również materiał na namioty wyrobu krajo­
w ego nie jest jeszcze jak najlepszej iakości, gdyż n‘e 
ma £•> dla kogo 'robić. .Sprowadzanie zaś części, w  
kraju uiewylconywartych, jest a-tbo zabroń one albo 
„ch to równe" tak wielkie,m cłem, „ ż ę  naprawdę nie są 
dos.ępne dla zwykłego, śmiertelnika, a mowy: już nie 
może być o rozpowszechnieniu takiego koniecznego 
siprzęm turystycznego

Również inne okoliczności nie sprzyjają bardzo 
rozwojow i wędrownego obozowrid1 wia. Przedew szy 
stki-cn* brak kultury ;ście turystycznej u większości 
wędrujących wywołuje nietylko zadaleko posunięte 
środk ostrożności, ale powoduje, że naprzykład le­
śniczowie, w  obawie choćby tylko przed pożarem, 
zabraniają rozbijana w lasach obozów. Dalszym po 
woderr. są fatalne dziś jeszcze stosunki bezpieczeń­
stwa, nie pozwalające małym grupkom turystów na 
obozowanie. Tylko wielkie wycieczk-i -zbiorowe mo­
głyby się odważyć na nocowan e w namiotach. Du­
że, zbiorowe wycieczki nie odpowiadają znowu isto­
cie campingu.

W ir je  więc mają do zrobienia w tym k e runku spe 
cjalaie powołane kluby i towarzystwa turystyczne, 
wilens też należy oczekiwać od Polskiego Związku 
Tow arzystw  Turystycznych, który w ostatnich cza­
sach rozwija bardzo ożywioną działalność. Należy 
jednak zacząć od podstaw, od pracy uświadamiają­
cej, a wówczas przyswoimy sob.e prawdziwie kul­
turalno i dobroczynne zw yczaje zachodnio-europej­
skich krajów Dr Edmund Schenker.

Upadek pitKarstwa brytyjskiego?
(Od naszego wiedeńskiego współpracownika).

G 1v w  maju ubiegłego roku bawiła we- Wiednuu 
reprezentacja piłkarska Anglji, aby w  spotkaniu z re 
prezentacją Austrj; zremisować (0:0), przekonano się 
wówczas naocznie, że ocena wysokiego poziomu gry 
Anglików jest grabo przesadzoną. Pozostało jeszcze 
obecune do zapoznan a snę z pirkarstwem szkociklem, 
o btóruci w iele mówiono, zwłaszcza, że Szkoci byli

jednymi z pierwszych, którzy system gry  w  piłkę 
nożna zreformowali i l od których tenże system W ie ­
deńczycy przed wojną światową przej-ęli.

Dotychczas We miano spósóborośol podziwiać Szko 
tów na kontynencie, gdyż ci (będąc od dawien da­
wna w  100 proc. zawodowcam i) stawiali tak w ygó ­
rowane warunki, że żaden z klubów kontynental­

nych n.e był w możności pokryć k'0-sziów ach spro­
wadzenia. Dopiero Austriacki Związek Piłkarski zde 
cydowtpf się ostatecznie za wszelką enę sprowadzić 
Szkotów d-o Wiednia. Nic też dziwnego, że niemal 
cały śwrat sp,>rtowy z niemalem naprężeniem ocze­
kiwał dna 16 maja, w którym miały spotkać się re­
prezentacje Austrii 1 Szkocji.

Po ostai niani zwycięstw ie tych ostatnich nad An­
glią (2:0) spodziewano się ogólnie pięknej gry u go­
ści, , co za tam idzie dotki-.wej porażki gospodarzy. 
Stało się jednak naszej. Szkoci, którzy — nawia­
sem mówiąc —  z wielką ..pcmpa“  do meczu się przy 
gotowali, gdyż do Wiednia przybyli 3 dmi przed me­
czem trenując, zwcusaiąc miasto i okol.cę, zawiedli 
bardziej, aniżeli w ubegłym  rukti Angbcy. Jak byli 
pewtt. siebie świadczy fakt że pr..cd przedstawicie­
lami prasy oświadczył butnie, iż wobec następnych 
2 rrt idzynarcdowych spotkań (w  Szwajcarii : w© 
W łos/ech) bę-da się oszczędzali, .dnakowoż jeżeli 
na.pjtkwją na dobrą kondycję Austjj.. wówczas zado­
wolą się minimalne wygrana (!!).

Na olbrzym ni stadionie ..Hohe 'Vart-e‘’ zebrało s'ę 
ok rło 50 tysięcy wodzów, by hyc św  adkami cieka­
wego - sensacyjnego spotkania, lyi.mo p ekr.ej pogo­
dy. r.'ę wszystkie miejsca wysprzedane Powód: wy 
gór-wane ceny b le tów  ----------

Atiscrjacy r-drazu narzucę.la szalone tempo. Znać, 
że są dobrze dysponowani już w pierwszych minu­
ta en pada bramko dii- Austńi. strzelona przez Schal- 
la. Na widowni burza oklasków kapelusze giną w po 
wictrzu. Szkoc;. zaskoczeni nieb; wa km  tempem. 
Star--..ią się przetn-eść p łkę no pełowe Ausitrj.1.. jednak 
obrona .tejże 'Rhun i Schramseis) stoi akoby mur 
:przed .bramką. Wspaniałe atak: miejscowych kończą 
się n;ebęzp:eczneiT!:i strzałami, będącymi hi-pem św :e 
tnego bramkarza Szkotów-. Jackson.'z. Tuż przed pan 
•zą zdobywa Cischek po pięknej kbmbinaci,i — drugą 
bramkę, ustalając — przy niebywałym aplauzie —■ 
wyn k do przerwy 2:0 Na trybunach radość i pod­
niecenie. Nie wiadomo co też po przerwie będzie. —  
Lecz ' w  drugiej polo w e  inicjatywę o-ne.imuje Au­
stria. zdobywając — kn zdumieniu gość — dalsze 3 
bra-rk przez doskonałych- Vogia. Cschka i Sinde- 
ler ‘a.

Za rebraue z góry 35 tysięcy szylingów Szkoci 
niczeóo nie pokazał’.' Natomiast Austriacy pokazali 
gośc. >ro. jak się w piłkę nożna gra . Ich ataki precy­
zy j ne  wproś' cudownie przeprowadzane, były po- 
dziwnt godne. Dzięki brawurowej obranie bramkarza 
Szkotów, nie skończyło się na bardzie, katastrofal­
nym wyniku dla dumnych profesjonalny Bramkarz 
Austrji.. Iłiden. nie mający zbyt wiele do roboty, w y ' 
wiązał się mimo to chwalebnie ze swego zadania, 
broni ąc kilka, ale zato niebezpiecznych strzałów. —  
Sędziował względnie- dobrze Szwajcar Ruoff.

P o  zakończonym meczu odbyła- s-ię podn osła uro­
czystość jubileuszowi: znakomitego obrońcy Bluma 
(Vilonma), który grał w tym dniu po rag 60-ty w re- 
prez-etrtacjii Austirji. To też. gdy 2 samoloty zerzu eły . 
na bc.isko olbrzymie wieńce laurowe, owacjom dla 
ulubieńca publiczności wiedeńskiej nie było końca. <

Dzień 16 maja będzie może punktem zwrotnym w  
po-lfyce sporto-wej Anglii i Szkock które-dotychczas 
z newiadomych powodów ignorowały p.łkarsbwo 
kontynentu. Należy zauważyć, że reipreizentacja An ­
glii podzieliła losy Szkocji, ulegając w  Paryżu Fran­
cji 6:2, a team Szkocji przegrał w  Rzym ie z W łocha 
mi 0:3, natomiast Au str ja w  tym samym składzie, co 
p rz e rw  Szkoojił. rozgromiła Niemcy w  Berlinie 6:0

Wiedeń, w  maju. Henryk Mmebiger.
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Czarny dzień drużyn krakowskich
W czorajsza niedziela ob fitow ała  w  w ie le  eie 

kawych wyników. Specjalnie uderzają porażki m i­
strza i wicemistrza L ig i  z outsideram i L ig i. L eg ja  
przez swoje zw yc ięstw o  na gorącym  terenie ślą­
skim wysunęła się na 4-te miejsce, siln ie zagra ­
żając czo łow ej grupie, mając najmniej straconych 
punktów. W arta  zw ycięstw em  dzisiejszem  nad 
Garbarnią dow iod ła  swej w ysok ie j form y. Derby 
lwowskie w ygra ła  Pogoń.

i LECH JA—WISŁA 2:1.
Niespodziew ana porażka czerwonych grających 

na własnem boisku. Debjul bemja n irka L ig i  w y ­

padł dość blado Tak słabo gra jącej W is ły  już da- 

Wenj nie w idziano. Gra obu drużyn na niskim po­
ziom ie.

• D rużyny w ystąp iły  w  nnst. składach: Lech ja : 
Zborow ski, Oracz, Pająk, P ierczak, W asiew ież, 
D hytrow , Urich, K "iik , Czudżak, Rusiecki, Szu- 

stersić.

W is ła  w  normalnym składzie bez Rnlcera.

Dla Lech ji uzyskali bramki Kruk i Rustwekl
Dla W is ły  Reyman.

Sędzia p. Krukowski.

W arszaw a. W arszaw ianka— Cracovia

Król. Huta. L eg ja — Ruch 1:0.
Lw ów . Pogoń — Czarni 2:1.

Poznań. W a rta— Garbarnia 1:0.

St. br.
23:10

! T A B E L A  L IG O W A .
Gier P k t

1) W isła  8 11
2) Ruch 8 10 15:8
3) Polon ia  8 9 19:12
4) L eg ja  6 8 12:7
5) W arta  8 8 20:12
6) Pogoń 7 8 11:4
7) Ł. K. S. 7 6 15:15
8) W arszaw ianka 7 6 16:22
9) Lech ja  6 6 8:20

10) Garbarnia 6 5 6:5
11) C racovia  8 5 10:22
12) Czarni 7 4 11:19

M IS T R Z O S T W A  K L A S Y  A .
M akkabi— Legja 3:0.
W a w e l— K row od rza  5:1 
K orona— Zw ierzyn ieck i 3:3 
Podgórze— Olsza 3:1.
l ’ o p ierw szej rundzie prowadza w  tabeli Pod­

górze  i Makkabi 10 p , Korona i W aw el 9 p., L e ­
gia 7 p , Olsza 4 p., K row odrza  3 p . Zw ierzyn iec­
ki 2 p.

W is ła  I R — Tarnovia  3:1.
Makkabi ITT—Grzegórzecki TT 1:0, rristrz kl. C. 
Makkabi IV — Legja  IV  3:1.
Makkabi V — Ź A. T. S. (komb.) 3:2'
S iła—Maraton 4:3 
Tiakadur—Hakoah 4:0.
Nadw iślan— Grzegórzecki 2:0 
Jutrzenka— Polonia 1:0

P rzez  pięć dni od 26 do 30 maja rozpatryw a ł Sąd 
N a jw yższy  w  W arszaw ie  pod przewód nici wem S 
S N. W yrobka przy udziale S S. N. SokalsKlego 
jako referenta oraz S. S. N  K rzyżanow sk iego 
m znatrvw a ł sprawę 46 oskarżonych, m iędzy któ­
rymi znajdowali się d vrek lorzv  i urzędnicy fy 
1 rnenkel, urzędnicy skarbow i pełniący kontrolę 
w  ra finerii Fraenklów . oraz liczni w łaścic ie le  fa ­
bryk wódek na Śląsku 5 Mnłopolsce zachodniej. 
W szyscy  byli oskarżeni o  przestępstwa, polegają­
ce na oszukańczem zaniechaniu skażania spirytu­
su względnie na nabywaniu nieskażonego spirytu­
su po cenach niższych niż m onopolowe Szkoda 
wynikła ętąd dla Skarbu Państwa przez lata 1925- 
1927, w ynosiła  około  mil jon złotych, zaś kary na­
łożone na oskarżonych w yrok iem  Sądu okręgo­
w ego w  W adow icach  w ynosiły  w  grzywnach prze-

Pilot króla rimuDskrego poniósł śmierć
podczas próby pobicia rekordu długości lotu

B a r c e l o n a  31. 5. P A T .  Lotnicy LalouUe  
i Oermangle spadli w  pobliżu Panta Grassa 
r?o morza i ponieśli śmierć. Lo tn icy  c w ys ta r­
towali z lotniska w  pobliżu Pa ry ża  z zam ia ­
rem pobicia św ia tow ego  rekordu długości lotu

sieinfezki stenotypfstkam!
Córki króla A lfonsa  X I I I ,  Beatrycza i K r y ­

styna, m ieszkające obecnie, jak  w iadom o, z 
rodzicami w  1 ontaineblau, pod Paryżem , ko­
rzystają z każdej chw il i  wolnej, aby w y d o ­
skonalić się w  s lenogra fj i  i pisaniu na m aszy ­
nie.

P ragn iem y  —  ośw iadczyła  w  tych dniach 
jedna z księżniczek reporterow i paryskiemu, 
który zw róc ił  się do niej w  tej spraw ie i za ­
stał księżniczkę przy m aszyn ie —  dopomóc 
naszemu ojcu w  załatw ien iu  ogrom nej jego  
korespondencji.

Być córką królewską —  m ów iła  dalej —  to 
dopraw dy los zgoła nie tak rozkoszny, jak 
przypuszczają powszechnie. T y lk o  w  bajkach 
operetkach i ną f i lm ach  p row adz im y  życie 
godne zazdrości. Nasze życie  rzeczyw iste jest 
bardzo monotonne, choć nie spędzamy go bez­
czynnie, gdyż pod ję łyśm y się za łatw iać kores­
pondencję rodziców  naszych, gromadzącą się 
codziennie całemi koszami. P rzeg lądam y 
wszystkie listy, w ażn ie jsze  z nich odczytu je­
m y rodzicom naszym, a  na mniej ważne od-

na hydroplan ie lekkiego typu. Lalouette sw e­
go czasu pilotował samolot, k tórym  król K a ­
rol rumuński przybył do Rum unji w  celu ob 
jęcia  tronu.

p o w ia d a m y  sam e.
G d y  następn ie d z ien n ik a rz  spyta ł k s ię żn i­

czek  o ich za m ia ry  m ałżeńsk ie, k tó re  w obec  
n ie is tn ien ia  ju ż  w zg lę d ó w  d yn a s ty czn ych  m u ­
szą b yć  łem b a rd z ie j b ran e  pod u w agę , ob ie  
k s iężn iczk i ro ześm ia ły  się głośno.

—  Jesteśm y naraz ie  —  o d p a r ły  —  zb y t z a ­
ję te  i zb y t lu b im y  to za ję c ie , aby w o gó le  m y ­
śleć o m a łżeń stw ie . P ra w d z iw ą  p rzy jem n o śc ią  
naszą ję s tenni^ i go lf. a le  obecn ie  i tym  ro z ­
ry w k o m  sp o rtow ym  n ie  m ożem y  s »ę oddaw ać. 
J ed yn ą  ro z ry w k ę  naszą s a n o w i S łuchanie h i ­
szpań sk iego  rad ja .

Pceta —  włamywacz
W łaśc iw ie  aresztowanie F r Rochea nie w y w o ­

ła ło  już w  Paryżu w ie lk ie j sensacji; opinja zżyła 
się już z faktem, że ten zdolny pisarz i poeta co 
pewien czas bywa złapany przez policję na go rą ­
cym uczynku kradzieży z włamaniem i w  konse­
kwencji odsiaduje karę w ięzienia. Ostatnia jednak 
kradzież Francois Roohe a wykazuje, iż poeta- 
w łam yw acz obdarzony jest tkliwem  sercem, d zię­
ki temu zyskał on sobie w ie le  sympatji Rzecz w  
tem, że gdy ostatnio Roche w łam ał się do w illi w  
Lasku Bulońskim, m iędzy innymi zagarnął także

Epilog głośnych iralwe rsa cyj spiry tusowych
w Białej

szło czterdzieści m iljonów  złotych; pozafem zasą­
dzono oskarżonych w  p ierw szej instancji na a- 
reszt lub w iezien ie od 14 dni do jednego roku.

P o  wysłuchaniu prokuratora p r*v  Sadzie N a j­
wyższym  W olińsk iego i obrońców  adw M ieczysła­
wa F.ttingera i Pnschalskiego z W arszaw y, adw. 
Dr. Brossa z K rakow a, adw Dr. Leiba Łandaua 
ze Lw ow a , Sąd N a jw yższy  og łos ił dnia 30 maja 
w yrok , mocą którego 14 oskarożnych w  zupełności 
uniewinnił, sześciu oskarżonych uniewinnił cze­
si iow o  i karę im obniżył, dwudziestu oskarżonym 
zm ieniając kw alifikację  podniósł karę od dni 14 
do 6 miesięcy.

R ozpraw a ta bvłn ostatnią sprawą p rzeprow a­
dzoną przez Sąd N a jw yższy  wedle dawnej austrja- 
ekiej procedury karnej.

WSZYSTKIE 
N A R O D Y  
Z G O D N I E  
U ŻY W A J.

W IADOMOŚCI Z  K R A JU
5-LECIE PREZYDENTURY -PROF. L MOŚCICKIEGO

W  dniu 1 czerwca br .pmzypada 5. roczzttca preey 
demury pnof. bnż. Ignacego Mościckiego.

STRAJK KIN W  W ARSZAW IE
Na widmem • z gro ruda en i>u - zwiiązku wiaścicle# kas 

warszawskich postanowiono wobec nue«wz®lę$me- 
nia żąćń obniżeni.a podatku ud biletów w ejśoa  przez 
in.ag.ic/jra.t, zajuikmć kóna w stolicy od druta 1 czerwca, 
t,zTt. n iż  od poniedziałku, , .

OFIARY NIEOSTROŻNEJ KĄPIELI *
V/ rstatniich kił ku dn ia ch zanotowano na Pomonzo 

18 wypadków zatonięcia, z czego najwięcej przypada 
na W ;tłę, gdtziie zginęło 13 osób. Powodem mieszczę 
śliiwycih wypadków jest lekkomyślność kąpiących 
się, k óir.zy pływają, w miejscach niedozwolonych.

6 OSÓB ULEGŁO ZATRUCIU
Z Poznania donoszą: Rodzina, złożona z 6 Osób, 

po spożyciu sera, uilęgła zatruciu. Zawezwane pogo 
to w ie stwierdziło ciężki stan chorych £ przewiozło 
lich do szpitala. ^

SKAZANIE SZAJKI O SZU STÓ W  !!
Sąd Okręgowy w  W arszaw ie ogłosił w yrok  w  

spra we sizajlki •jszu.kaftozej Matejaka. * innych. Matę* 
jak za szereg oszustw a fałszerstw, ja.k również za. 
bluźniercze upraw tanie /ibowiąztków kapłańskich skal 
zany został na łączną karę 6 lat w ięzi emiai, drugi o-* 
skarżony Stanikowstói rówiruież na 6 lat więziiejwa^ 
wreszcie Za dębski na 4 lata więziona a.

REJENT SKAZANY N A  D W A  LATA WIEZIENIA
W  ciągu dwóch dinti toczył się w  Nowogródzki'tB 

Sądióe Okręgowym proces przediwikio icjenti/wŁ £  
Baranowicz, Czesławowi DanowisiklemiUi, oskarżooe- 
mu o antydatowanie weksli. Sąd w yda! wyrok, ska! 
żujący rejenta Danowskiego na diwa laiŁa* wtuęzśeąliat 
i 5009 zł grzywny z tem. że w  razie miewypłacata>-i 
ści kara wiięzi-enia powiększona będzie o  6 miesięcy.

sumę służącej. Suma ta stanowiła kwotę posaigo- 
w ą biednej dziew czyny i spoczywała W kasie ^>- 
gn iotrw a lej jej pryncypala. Gdy Roche dow iedzia ł 
się z prasy kto stał się o fia rą  jego  włamania, na­
tychmiast przesiał przekazem pocztowym  skra­
dzioną sumę na nazw isko pokrzywdzonej służącej. 
Ten szlachetny odruch stał się przyczyną zguby 
w łam ywacza. Po lic ja  znalazła bowiem  uirząd po­
cztowy, z k tórego była nadana skradziona suma 
i  po nitce do kłębka tra fiła  na ślad Roche‘a.

Na procesach tego n iezw ykłego w łam ywacza 
P a ry ż  baw i się jak w  najlepszym kabarecie lite ­
rackim ; Roche sypie dowcipam i, rzuca sarkastycz­
ne uwagi na temat oficjalnej spraw iedliwości, im ­
prow izu je ,.powiedzonka'* —  kalambury, które 
stają się na długi okres czasu modne w  sferach to ­
warzyskich  stolicy.

O ryginalny to człow iek  ten poeta Francois R o ­
che, k tóry nie skończywszy wydziału  medycznego 
zdecydował się uprawiać ryzykow ny fach w łam y­
wacza. Ulubieniec Montparnasu i zakazanych spe­
lunek Montmartru, szlachetny i uczynny kolega i 
przyjaciel, niejednokrotnie wspom agający nędzę 
artystyczną, a jednocześnie cynik, żeru jący g łó ­
wnie w  w illach, zamieszkałych przez starsze da­
my, które uwodzi, aby następnie szantażować.

Roche jest żonaty; ślub zresztą brał w  w ięz ie ­
niu, zakuty w  ręczne kajdanki. Żonę podobno ko­
cha i jak niektórzy tw ierdzą była ona nieświado­
ma przyczyną zejścia Roche‘a na drogę w ystępki.

P IO R U N  U D E R Z Y Ł  W  S Z K O Ł Ę  P O D C Z A S
N AUK I.

C z e r n i o w c e  31. 5. P A T .  W  czasie o l­
b rzym ie j burzy, która przeciągnęła praw ię narl 
va łą  Bukowiną w  miejscowości Lużany  p io­
run wpadł przez komin do lokalu szkoły p o l­
skiej Po lsk ie j Macierzy Szkolnej w  czasij natl 
ki. Niebezpiecznemu porażeniu uległa nauczy­
cielka p. N iepoko jów na  i sześcioro dzieci.
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62AI U f l  ALEJCftElK.

Tiik rnówćie? A  jt. wam opowiem coś ładniej­
szego: Rył ił nas jede-r. nazywaj Sie Finkelsztajn. bo 
Racz, potentat, M«a! dwóch synów. Gdybym ja miał 
jego pieniądze. topym impluł tia wszystko. A  jego ue 
to kosztowa jc? Życzę wam. byśmy do spółki miel: 
elioć część tegof.;.

— ?•'!§ licha! DHwrro już to powiedziałem. rliedlu- 
g6. i  większość Śjj# nćhrźol,

- r i ja to samo twieu-dzę B ył u nas me ja ki Mar* 
sźak; który pół świata objechał. Nigdzie go nie Jeficia 
n.o p ryjąć... Otruł Sję...

— N;e kłamię wam. jeże>li powiiem, że jak się Ż y ­
dzi zaczną chrzcić, tk  do licha, nie zostanę ani jed­
nego! Cóż myślicie? Czy fńcżna wytrzym ać te u- 
dreki ? pTOcenfdtril, okólnikami? Codzieri nowy okól­
nik. Iju Żydów, tyie okólników. Dojdzie do tego, że 
zupe'n:e przestaną przyi{nować W eżc.e na przykład 
taką Spalę. Żydowskie miasteczko prawda?

— W eźtny naprzykłid Ni emirów, Oto mam List z 
Nlem-rowa. Donoszą mi o  brzydlkiich rzeczach!...

—  A  w  Dubnie, czy lepiej?
—  Co się stało w  Duib.nie?
-— A w Antoniny i:e? W Antonle.wć przyjmowano 

rok bocznie n:£ mniej jak trzech Żydów.
—  ' o t'am Ant order,U! Weźcie lepiej Tomaszpol. 

W  fo-rflaszpoiu podobno $ e  wzięto w tym r-nku Ż y ­
da n i w et ńa lekarstwo.

—: A u nas Zabrano W tym roku osiemnastu Ż y ­
dów.

Gt is ten odezwał słę zgóty. Mo-i dwai sąa'ed-zi ri ia 
zadi°.r',śmy g łow y i  zafrzym al:śmy wzrok na górnej 
fawee. Z ławiki tej iW tesaały się nogi. chatę w ka­
losze; były one własnością czarnego, kudłatego Ż y ­
da, o zaspanej, jakiby spuchniętej twarzy.

IVl'oi towarzysze cbrzuoib osohniik-a- c spuchniętej 
j twa? zy zdziwiionemi spojrzeniamii. zupełnie jak gdy- 
jby to b^ło rzadko w idywane u nas stworzenie. Po- 
itutl oba] narazi ożyw ili się i! z błyszczącem oczyma 
: nawie ii dio góry pytaple:

—  U was, powiadacie, przyjęto os emmasnu Ży-
W ?

—  Osiemnastu jak ba rany, a między nimi i mojego
i— I wsaszegu zabrali?
« -  I jak jeszcze!
•— Gdzm to było?
te- U nas, w  małej Piereszazepieńce.
—  W  jakiej Pieresżczep eńce? Gdz e to jest?
Oba] zerwali się ,na równe nogi, .spojrzeli jeden na

drugiego, a po-tem na csohiuka z górnej ławki. Oso­
bnik z góry spogląda? w  dół zaspanem. oczyma.

Mała Piiereszczeplefika? Nie w iecie? T c  mia­
steczko. Nie słyszełłśa.e o niem nigdy? Istnieią dw-'e 
P .& eszczepefik l. Duża i mała.. Ja jestem z małej 
F rer eszc zeplefi ki.

—  .leżeli tak, to dzień dobry! Zejdźcie od nas. Co 
tam robicie sami pod sufitem?

Właściciel nóg w kaloszach, stękając, złaził z gó­
ry. A dwaj towarzysze moti odsunęli s ę  i uczynili 
m iędzy sobą miejsce dla trzeciego,

Potem opadli go jak zgraja głodnych wilków.
—  Mówicie w ięc. że waszego przyjęli?
— Jeszcze jak przyjęli!

—  Puwiiedzcie, przyjąć elu, w  jaki tu sposób? Czy 
wzięli łapówkę?

—  łap ów k ęr Broń Boże! Nie wotno wspominać c 
pienua-Gzach. Kiedyś brali wprawdzie i te jak brali! 
Ho! ho! Zjeżdżali się ludziska z okolic do nas. W ie ­
dz ano, że w  Biereszczepieńce można wszystko zro* 
b.ć za pieniądze. Ale od czasu pewnego donosu —  
na moje szczęście —  przestali brać pien.qdze.

—  Tylko co? Pro ekcja?
— Jaka protekcja? U łożyli między sobą. że jeżeli 

Żyd — to przyjęty. Przyjm ow ać i basta!
—  Naprawdę? Go icż mówicie! C zy to n e  ża rty?
—  Skądby żarty? C zy wyglądam na żartownisia?
Jtd.cn spojrzał na drugiego, jak gdyby przeczytać

chcia.. co ów ma napisane na twarzy. A  ponieważ 
mc na swych twarzach w yczytać me mogli, zapy­
ta1 tn ec iego ’

—  Chwileczkę. Jak powiedzieTścIe? Skąd pccho­
dzicie?

trzeci obraził się.
—  T rzy razy mówiłem wam, że z małej P .ere-

szezipiieńki.
—  N e miejcie mi za złe, ale doprawdy rnierwszy 

raz w  życiu słyszę o tem mieście.
— Ha -  ha —  ha! Czy tu miasto? T ez mi mia­

sto! T eż to miasteczko, wioska raczej
—  A  jednak, mówicie, u was —  rak to s ę  nazy­

wa? P i er piere... — Ow trzeci zaczynał Wyraźni, e 
wpadać -w gniew.

—  Dziwni ludzie! Nio umiecie mówić, czy co? Ple 
reszczepień...

—- Nc. no, nie gniewajcie się.
—  N e gniewam się wcale, ale nie lubię gdy kto 

tysiąc, razy pyta o jedną rzecz.
—  N ;e miejcie nam za zie, ale trapi nas ta sama 

troska, co i was. Zainteresowało n.as, że kogoś przy 
jęli. Dlatego tak s:e dopytujemy. Tem bardziej, że 
prawcę mówiąc, me wyobrażaliśm y sobe, że u was 
w  malern miasteczku może być gimnazjum.

Żyd z Ptereszczepiieńki podniósł żdzwiione oczy 1 
ze zlośuią zapytał:

— A kro wam mótuił. że a nas jest gimnazjum?
Mc: dwaj towarzysze ze swojej stromy spoglądali

na siebie zdumieni.
—  Mówicie wszak, że waszego przyjęto w  P iere- 

szcze wieńce?
Ów  t.rzeo syknął ze złości. Potem wstał ri k rzy ­

knął prosto w twarz pytającym:
— Przyjęto  go do wojska! Do wojska do- wojska!

Na dworze dniało. Błękitna jasność w lewała się 
przez szyby do wagonu. Pasażerowie budzili się ze 
snu. Ten przeciąga s .ę  ze snu, ów  pokaszlu.e, a luny 
ogląda swoje walimy a szykuje srę d-o wyjścia,

Naś< trzej towarzysze podfóży rozstali się już ze 
soba. N,e znają się wcale. Jeden wtulił się w  kąt, 
drugi z syderetri wr dłoni modlił się żarli.wie. trzeci, 
przyeitjna zajścia, zajadał śniadatiie. C-ekawe. jak 
ci trzej ludzie stali się sobie obcy. Nie tylko nie mó­
wią dc siebie, ale nawet nie spojrzą sobie w oczy. 
zupełnie, jak gdyby sobie wyrządził: ukąś k rzyw ­
dę, lub jakby między mmi zaszło coś brzydkiego...

na

Przestępstwo naruszinia czci i
w świelle prcSEkfu pofehieBO hodeksu hirneis

W  rrsłatnich latach prowadzano ożyw ioną  
dyskusje publiczną na temat konieczności pod 
jęcia najostrzejszej wa lk i z przestępstwem szar 
pania czci ludzkiej czyh zniesławieniem.

W  dyskusji podnoszono, iż sankcje kodekso­
w e  sęi w  tych sprawach zby-t łagodne, iż po­
stępowanie w  tych wypadkach  w inno być spe­
cja ln ie  przyspieszone lip. Jak z powyższego 
w yn ika , op in ja  publiczna u jaw n ia  poważne za 
interesowanie ujęciem tego działu przestępstw 
w ustawodawstwie.

T em u  typow i przestępstw pośw ięcony jest 
rożdział 7 projektu polskiego kodeksu karne­
go, za tytu łowany: „Naruszenie czci i obraza11 
% samej intytu lacji w idać, iż ustawodawca 
fttsz odróżnia ściśle zniesławienie od obrazy. 
Po jęc ie  zn iesław ienia ujęte jest w  projekcie w  
sposób następujący (art. 247): „K to  zarzuca
innej osobie postępowanie lub w łaściwości m o

gąt poniżyć ją w op in ji publicznej lub nara­
zić na utratę zautania, potrzebnego dla dane­
go stanowiska lub zawodu, albo kto inną oso­
bo o takie postępowanie lub w łaściwości po­
mawia, ulega karze aresztu d0 lat 2“ . Jak z po 
wyższego ujęcia wynika, pud czyn w ym ien io ­
ny w art. 247 projekiu, podpada zarów no roz- 
g laszan it o jak ie jś  np. kobiecie, iż prowadzi sie 
ona niemoralnie, jak też głoszenie o lekarzu, 
inżynierze ilp.. iż jest partaczem w  sw ym  z a ­
wodzie, nie zasługującym  na zaufanie.

Pow sta je  teraz doniosła kwestja, czy oskar­
żony może i k iedy przeprowadzić  dow ód  praw  

U* wykazać, iż okoliczność przezeń roz­
głaszana jest p raw dz iw a . P raw odaw ca  nasz 

jest w  tej kwestji ostry i niezawszfe zezwala 
na przeprowadzenie dowodu prawdy. Prze- 

dewszystk iem  karę więzien ia  wyznacza w  w y ­
padku, gdy sprawca wie, iż zarzut jest bez­

zasadny. Dowodu praw dy przeprowadzić nie 
wolno co do okoliczności życia prywatnego lubi 
rodzinnego, jeżeli zniesławieniu dopuszczono 
się publicznie. Tak  zwane pranie honorijL; nie 
le ży  w  interesie publicznym . Sam a praw dzi­
wość iw ie id zen ia  nie jest w  stanie uzasadnić 
napaść na drugą osobę. M ieszanie się do obtyc^- 
spraw  bez poważnego powodu jest niew łaś­
ciwością społecznie szkodliwą. '

G dyby  sam fakt lozgłoszerńa b ie  b y ł karany, 
p row adz ićby  to m ogło  do szantażu, gdyż  żagro  
żony rew elac jam i m óg łby  się ich obawiać, w i i  
d2 ąe, iż sprawca za samo rozgłoszenie kara­
ny nie będzie i nadto będzie m ógł proepru- 
wradzić dowód prawdy.

D ow ód  prawdopodobieństwa i dobrej W iary  
Cu do rozgłaszanych wieści oszczerczych n ie  jest 
w  m yśl projektu dopuszczalny, dozwolony jest 
jedyn ie  dowód zupełnej praw dy i to wtedy, je ­
żeli sprawca działa w  obronie uzasadnionego 
interesu publicznego lub prywatnego.

Z pow yższych  nader ogó ln ikow ych  zresztts 
uw ag  o postanowieniach pro jektu  odnośnie 

przestępstw naruszenia czci, możemy dojść do» 
wniosku, iż pro jeŁt kodeksu karnego, opraco­
w an y  przez K om is je  K ody fikacy jn ą , czyni za­
dość w  tej doniosłej dziedzin ie  za rów no  aktu­
a lnym  potrzebom życ iow ym , jak  i na jnow ­
szym teórjom  krym ino log icznym . K , KI.
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W I L L A  1ATA8  8 KA
ordynuje jak zwykle

D r. B srleiftait

7eua za oloia i n  2 f>0 - 
Reim. Linia Ą-B - ApUba 

Główny SfataU wysylk. Fabf

KiHbowle do nabycia: 
Mra Bergera, Uerlmdy 1. 

Matuli Kraków. Helci u 17.

NA P ltG l węgiersk 
krem picknośc. św.eżij 
krowlanka krajowa i za 
graniczna -  Matte P a ­
rana —  aptece pod Ko­
roną w Krakowie. R y ­
nek główny 22 150g

ĆHCES2 OTRZYMA*  
POSADĘ? M issz uk- ń 
czyć kursy fachowe kc 
espondenc. łm. profesc 

ra SekułoAucza Wars? 
wa. Żóram o -47. Kurst 
w y u c za j Lstcwmie: b« 
chaiterjil. Tachruikowos^ 
kupieckiej, koresponden 
cjt handlowej, stenogra 
fjj. nauki hamdJu. praw-s 
kaligrafJJ. p ian ia  na ma 
szyńach towaroznaw 
stwa, ang.tlskiego tran 
cusk;€go. ndemieck.ego 
pis-ow-ni gramatyki pol­
skiej, ekonotnjj. Po skoń- 
czeinlui egza.rr.iip, — Żądaj 
cle prospektów! 1522a

REPARACJE maszyn do 
szycia, wózłKÓw dziecię­
cych. gramofonów. iow e 
rów, tanie i precj-zyjuiie 
Skład uiaszyn, Kraków 
Z W ltR Z Y N IIE C K A  6, te 
lefon 138-77. Na żądanie 
odtb'ór i dostawa do do- 
mm bezpfatn-.e. 151Sx

JADALNIA, sypia.uia, - -  
okazylnii- do sprzedan a. 
W iadomość: Karków —  
telefon 14155. 833g

,>LUNIA“ . Słabość Tv 
ja wyprowadziła mni 
równowagi, o epewm 
brak w.adu-mości, za 
—  kocham ogromnie, 
całuję 'oczęta. K. 8

BRYCZKĘ nową. Jasio­
nową. iednosledztmkjwa. 
na resorach, okazyjnie 
sprzedam: W alter. C zar 
nownejska 22.
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